


WYSTAWA EKUMENICZNA
W  anglikańskiej katedrze w 

Liverpoolu odbyła się w ystaw a 
zorganizow ana przez anglikanów , 
kato lików  i m etodystów  pod h a ­
słem : „N ikt n ie  jest sam otną
w yspą” . Z okazji w ystaw y od­
było się szereg nabożeństw  ek u ­
menicznych.

OCENA WYDARZEŃ 
WE FRANGI

Ks. M arty, arcybiskup P a ry ­
ża, om aw iając sy tuację w e F ra n ­
cji, podkreślił m .in. konieczność 
zachow ania spokoju i szybkiego 
pow rotu  do pracy. A rcybiskup 
przestrzegał przed gw ałtam i 
w yjaśn iając, że anarch ia  do n i­
czego n ie p row adzi i niczego nie 
buduje.

NOMINACJE
Papież P aw eł VI m ianow ał 

konsu lto ram i S ek re ta ria tu  do 
sp raw  Jedności C hrześcijan 43 
osoby spośród księży, zakonni­
ków , sióstr zakonnych i ludzi 
św ieckich.

BOMBARDOWANIE 
KOŚCIOŁÓW

N arodow y K om itet Łączności 
K atolików  W ietnam skich roze­
sła ł dokum ent m ów iący o bom ­
bardow aniu  św iątyń w  W ietna­
m ie przez w ojska am erykan-

I ta k  dnia 11 m arca sam olo­
ty  am erykańsk ie zbom bardow a­
ły k lasztor i św iątynię w  Luu- 
Phuong. Zginęło 28 osób, w  tym
5 zakonnic.

15 m arca sam oloty am erykań­
skie zrzuciły 18 bom b n a  te ren  
kościoła parafia lnego  w  Nam  
Dinh. Kościół został pow ażnie 
uszkodzony.

W w yniku  ag resji w ojska a -  
m erykańsk ie zbom bardow ały lub 
uszkodziły 263 kościoły, liczne 
k lasztory, sem inaria  duchowne. 
Zabili i ran ili szereg księży, za­

k o n n ik ó w  i zakonnic.
Narodow y K om itet Łączności 

K atolików  W ietnam skich zw ró­
cił się jednocześnie z apelem  do 
hierarch ii, duchow ieństw a, zgro­
m adzeń zakonnych i katolików  
całego św iata jak  i katolików  
S tanów  Zjednoczonych, aby pod­
ję li skuteczną akcję celem poło­
żenia kresu  zbrodniom  agreso­
rów.

NA RZECZ ROZWOJU 
KRAJU

W uroczystość Zielonych 
Św iątek odbyła się w  kościo­
łach M eksyku zbiórka n a  rzecz 
rozwoju k ra ju . A rcybiskup M i­
ran d a  w yraził życzenie, aby ca­
ły naród  zjednoczył swe w ysiłki 
na rzecz rozw oju ojczyzny i pod­
kreślił, że Kościół kat. chce rów ­
nież w nieść swój w kład.

MODLITWY O  POKÓJ
A rcybiskup Los A ngeles k a r ­

dynał M cln ty re w ezw ał w ie r­
nych sw ojej diecezji do m odlitw  
w  in tenc ji owocnych w yników  
rozm ów pokojow ych w  Paryżu  
m iędzy przedstaw icielam i W iet­
nam u i S tanów  Zjednoczonych. 
„G odzina m odlitw  w  każdej p a ­
rafii przyczyni się do uzyska­
nia b łogosław ieństw a i pomocy 
bożej dla rozm ów p arysk ich” — 
pow iedział arcybiskup.

WALKA Z RASIZMEM
Ks. T. Cooke, arcybiskup No­

wego Jo rku , ogłosił p rogram  a k ­
cji m ającej n a  celu zw alczanie 
„choroby rasizm u”. A kcja p rze­
w idu je  w ykorzystanie sem ina­
rium  na kolonie w akacyjne dla 
dzieci bez względu na ich p rzy ­

należność w yznaniow ą czy r a ­
sową oraz otw arcie szkół p a ra ­
fialnych  dla w iększej ilości dzie­
ci m urzyńskich.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 
W SZIBENIKU

G rupa 160 pielgrzym ów  z 
W ielkiej B ry tan ii — katolików , 
anglikanów , prezb iterian  i p ra ­
w osław nych — w raca jąc  z Z ie­
mi Św iętej, za trzym ała się w 
porcie jugosłow iańskim  Szibe- 
n ik  i w ykorzysta ła ten  czas na 
odwiedzenie m iejscow ych św ią­
tyń (katolickich i p raw osław ­
nych) i w spólne m odły o jedność 
Kościołów chrześcijańskich. Piel 
grzym om  b ry ty jsk im  udzielili 
błogosław ieństw a miejscowi b i­
skupi — praw osław nv i k a to ­
licki.

W Rzymie pielgrzym ka zosta­
ła  p rzy ję ta  na audiencji przez 
papieża.

SKAZANY NA WIĘZIENIE
Ks. kato licki F ilip  B arrigan  

został skazany  przez sąd w  B al­
tim ore (USA) na 6 la t w ięzie­
n ia  za propagandę przeciw  w oj­
nie w ietnam sk iej i j ja k ła n ia n ie  
młodzieży am erykańsk iej, aby 
n ie w stępow ała do w ojska.

WIARA WYMAGA 
DZIAŁANIA

Papież P aw eł VI wygłosił 
przem ów ienie przed zakończe­
n iem  Roku W iary, k tó re  po ­
św ięcił problem ow i w iary.

W iara — podkreślił papież — 
je st darem  łaski, aktem  um ysłu 
szukającego praw dy i decydu ją­
cego gestu naszej woli. W iary 
n ie zdobywa się raz na zawsze. 
W ym aga od nas ustawicznego z 
n ią  kon tak tu , stałego w ew nętrz­
nego jej w yznaw ania oraz św ia­
domego stopniowego poszerza­
nia.

W iara w nosi zaufanie do ro ­
zum u, uw zględnia go, po trzebu­
je, broni i przez ten  sam  fak t, 
że zobow iązuje go do stud iow a­
n ia bożych praw d, zobowiązuje 
go do bezw zględnej uczciwości 
m yśli i do w ysiłku, k tó ry  go nie 
osłabia, ale go um acnia zarów ­
no w  porządku n a tu ra ln y m  jak  
i nadnatu ralnym .

Również nie jest praw dziw e, 
że w iara  stanow i przeszkodę w  
działaniu. W łaśnie w iara  dom a­
ga się działania. Człowiek sp ra ­
w iedliw y żyje z w iary . Je s t to 
syntetyczne w yrażenie m yśli 
Sw. Paw ła. A św. Ja k u b  dalej 
precyzuje: „W iara bez uczyn­
ków jest m a rtw a”. W iara w y­
m aga działania, k tó re  oczyszcza 
się w  m iłości tj .  w  działaniu  
w yw ołanym  przez miłość Boga 
i bliźniego.

W iara n ad a je  sens życiu i 
sens rzeczom, d a je  nadzieję w 
próbach siły do cierpienia i do 
kochania.

BUŁGARZY W RZYMIE
G rupa 70 Bułgarów  przyby­

łych do Rzymu pod przew od­
nictw em  praw osław nego sn fra- 
gana, została p rzy ję ta  na od­
dzielnej audiencji t>rzez papie­

ża P aw ła VI. Papież podkreślił 
„ducha wzajem nego zrozum ie­
nia i w spółpracy, jak i pan u je  w  
B ułgarii m iędzy Kościołem  k a ­
tolickim  a K ościołem  praw o­
sław nym ” i zakończył słowam i: 
„C hrystus, k tó ry  zaczął w śród 
nas to cudow ne dzieło po jedna­
nia, doprowadzi je  do końca”.

ZAPROSZENIE PAPIEŻA 
DO JAPONII

B urm istrz  H iroszim y Tatsuo 
Y am ada zaprosił papieża n a  u- 
roczystości zw iązane z 23 rocz­
nicą zrzucenia bom by atom ow ej 
na Hiroszim ę. B urm istrz  w  cza­
sie audiencji w ręczył papieżowi 
zaproszenie p rem iera Japonii. 
Papież w yraził nadzieję, że bę­
dzie m ógł przybyć do H iroszim y 
w  1970 r. tj. w  25. rocznicę t r a ­
gicznego zbom bardow ania m ia­
sta.

KONFERENCJA BISKUPÓW 
ANGLIKAŃSKICH

Od 25 lipca do 25 sierpnia br. 
odbywać się będzie w  Londynie 
10 m iędzynarodow a konferen­
cja biskupów  anglikańskich 
(tzw. konferencja Lam beth), k tó ­
ra  zbiera się co dziesięć lat. 
P ierw sza konferencja tego typu  
odbyła się w  1867 r., osta tn ia  w  
1958 r. P rzew odnim  tem atem  
tegorocznej konferencji będzie 
„Odnowienie K ościoła”.

Członkam i konferencji są b is­
kupi w szystkich narodow ych 
względnie regionalnych Kościo­
łów anglikańskich z 50 krajów . 
W ostatn iej konferencji uczest­
niczyło 310 biskupów, obecnie 
zaproszono 533. Przew odniczą­
cym konferencji jest z urzędu 
arcybiskup C an terbury  i prym as 
całej A nglii d r M. Ramsey, k tó ­
ry  posiada p rym at honorowy w  
całym  Kościele anglikańskim .

K onferencja nosi nazwę kon­
ferencji L am beth  od nazw y p a­
łacu, w  którym  rezyduje arcy ­
b iskup  C anterbury . W tym  ro ­
ku po r a z . pierw szy konferencja 
ze względu na dużą ilość uczest­
ników  obradować będzie w  O- 
środku K ościelnym  w  Londynie 
(Church House).

W tegorocznej konferencji, 
jak  i w  poprzednich w eźm ie u- 
dział episkopat starokato lick i — 
na zasadzie w spólnoty starokoś- 
eieinej. Uczestniczyć więc będą: 
d r A. Rinkel, arcybiskup U- 
trech tu  i honorowy prym as s ta ­
rokato lick ie j wspólnoty, G. A n- 
selm us van K leef. biskup H aar- 
lem u oraz J. B rinkhues biskup 
z Bonn.

K onferencja L am beth  n ie  po­
siada w ładzy ustaw odaw czej w  
stosunku do regionalnych koś­
ciołów anglikańskich. Je s t ona 
ciałem  doradczym, ale — jak  
stw ierdza arcybiskup dr. R am ­
sey „ jej m oralny au to ry te t jest 
uznany we w szystkich anglikań  
skich prow incjach kościelnych”.

Kościół ang likańsk i liczy o- 
becnie 20 autonom icznych Koś­
ciołów narodow ych w zględnie 
regionalnych, posiada 533 b isku ­
pów  urzędujących ( i 163 ży ją­
cych, ale już n ie  pełniących 
swych funkcji), 40.498 księży, 
107 szkół teologicznych, 9.905 
szkół kościelnych, 184 szpitale, 
48.198 w spółpracow ników  św iec­
kich i nauczycieli oraz 47.198.230 
ochrzczonych w iernych.
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IDEA POJEDNANIA
„Idź, po jednaj się z b ra tem  twoim..."
(Mat. 5. 24)

NAJM ILSI

P ozostanie po w szystkie czasy n ieśm ier­
te lną  zasługą Ew angelii, że opierając 
się na słowach swego Boskiego M istrza 
w zniosła się na w yżyny wszechludz- 

kiego b ra te rs tw a  i rozszerzyła w  św iecie 
pojęcie m iłości bliźniego na w szystkich lu ­
dzi bez w yjątku . P rzykazanie p raw a Mojże­
szowego: „Będziesz m iłow ał bliźniego swego 
jako siebie sam ego”, dopiero w  ustach C hry­
stusa P ana nabra ło  życia, ciepła, potęgi, 
przede w szystkim  dlatego, że w ypłynęło 
bezpośrednio z p rzykazania miłości Boga 
nade  wszystko. Bo oto C hrystus P an  w  k a ­
zaniu na Górze zdając sobie doskonale sp ra­
wę, jakiego dokonywa przew rotu, złam ał 
i skruszył raz  na zawsze tam to  ciasne, tw a r­
de, sam olubne pojęcie m iłości bliźniego w  
S tarym  Testam encie, gdy uczył: „Jeśli m i­
łu jecie tych, co w as m iłu ją, cóż za zapłatę 
mieć będziecie?” (Mat. 5, 46). C hrystus P an  
p rzekraczając w szelkie g ran ic? serca ludz­
kiego rzuca zdum ionem u św iatu  słowa 
n iesłychane i niepojęte: „M iłujcie nieprzy- 
jacioły wasze, dobrze czyńcie tym, k tórzy 
w as m ają  w  nienaw iści, m ódlcie się za 
p rześladujących w as”. Już  n ie mówi o k rew ­
nych, rodakach, naw et o w szystkich miłych, 
czy znajom ych nam  ludziach, ale miłość 
przeogrom ną, najszczerszą rozciąga 
krzyw dzicieli, potw arców  i prześladowców. 
Bliźnim  naszym  jest każdy bez w y jątku  
człowiek i obowiązek m iłości bliźniego od­
nosi się do każdego człowieka.

DROGI BRACIE I DROGA SIOSTRO

C hrystusow ym  godłem jest miłość b liźnie­
go. Tę isto tną praw dę etyki C hrystusow ej 
w inniśm y m ieć n ieustannie w  świadomości 
przy  om aw ianiu obowiązków, nakazanych 
przez drugie przykazanie Boże. Obowiązek 
to  bardzo ważny, bo gdy C hrystus m ówi o 
Sądzie O statecznym , o w ybran iu  i o odrzu­
ceniu, o w iecznej radości i u trap ien iu , to 
za znak rozdzielający ludzkość na dw ie czę­
ści, odcinający niebo od opiekła, uznaje m i­
łość bliźniego.

Czymże w  tak im  razie jest m iłość bliźnie­
go? Chcesz tego dociec, b ierz do ręk i E w an­
gelię i czytaj przypowieść o m iłosiernym  
S am arytan in ie . A może udało cię się okazać 
współczucie tw em u sąsiadowi, może pocie­
szyłeś go w  nieszczęściu, ofiarow ałeś mu 
swoją przyjaźń, a może ktoś cię obraził, 
znieważył, a tyś mu darow ał, w yrządził ci 
krzyw dę, a tyś ją  zniósł cierpliw ie. Oto udo­
w odniłeś mu, że go kochasz i że jesteś jego 
bratem . A zatem  to tw oje pragnien ie i uczu­
cie życzliwości i przychylności, k tóre będzie 
się objaw iało w  gotowości czynienia bliź­
niem u dobrze i śpieszenia m u z pomocą du ­
chową i m ateria lną , stanow i isto tę twego 
stosunku do bliźniego, isto tę tw ej miłości.

Miłość ta  m a swe źródło w  miłości Boga.
I tak, nie m ożna m iłować Boga, nie m iłu jąc 
równocześnie bliźniego.

Ja k  słońce bez św iatła, źródło bez wody, 
ogień bez ciepła, tak  miłość ku  Bogu, które 
się  nie w ylew a na bliźnich, to sprzeczność 
sam a w  sobie. Podobnie pobożność bez m i­
łości bliźniego należy do gatunku sztucznyęh 
kam ieni i papierow ych kw iatów , k tó re ' są 
ładne, ale niepraw dziw e. Um iłowany uezeń 
Jezusa C hrystusa, św. Jan , tak  w yjaśnia tę 
praw dę: „A to  przykazanie dał nam  Bóg, 
aby kto m iłu je  Boga i b ra ta  swego m ilow a': 
przeto kto by mówił, że m iłu je Boga. a b ra ­
ta  swego nienaw idził, kłam ca jest” (1 J. 4, 
20 ).

C ierpkie to słowo i cierpka praw da. Ale 
pom yśl tylko, gdyby tak  każdy chrześcija­
nin. k tó ry  dla drugiego nie m a serca, źle
o nim  mówi, je s t nieużyty, wyniosły, pysz­
ny, odgryw a w ielkiego pana, — gdyby tak  
każdy z tych ludzi przez 4 dni tylko m usiał 
nosić niedużą, ale w idoczną tabliczkę z n a ­
pisem : „K łam ca”, w edług słów pierwszego 
lis tu  św. Ja n a  — jakże w ielu zapewne’ m u ­
siałoby ją  nosić. T rzeba by ten  napis w y­
szyć na ubran iach  ludzi z różnych sfer i 
stanów . I zapytajm y: Czy by to nie pomo­
gło? Nam  przecież n ik t nie broni, abyśm y 
zawiesili sobie taką  tabliczkę, w idoczną ty l­
ko dla nas, na czternaście dni. Użyjm y w  
tym  celu w izytów ki i połóżmy ją  przed so­
bą na b iurku, a czyńm y to zawsze, ilekroć 
m am y ochotę obejść się z bliźnim  nie po 
b ratersku .

N asz stosunek do bliźnich m a się opierać 
n ie  tylko na natu ra lnych  objaw ach przy­
w iązania, sym patii czy niechęci. Miłość bliź­
niego jest przecież naszym  obowiązkiem i to 
obowiązkiem ścisłym, w ynikającym  z praw a 
n a tu ry  i z rozkazu Bożego. Idea powszech­
nego b ra te rs tw a ludzi na ziemi m a sw oje 
uzasadnienie w e w spólnocie pochodzenia i 
dążenia do wspólnego celu.

U kochani w  Chrystusie. Wszyscy jesteś­
my dziećmi wspólnego Ojca i do Niego dą­
żymy. „Czyż nie jeden Ojciec w szystkich 
nas?” (Mat. 2, 10). Jesteśm y zatem  jedną 
rodziną, a czyż w spólnota rodzinna nie do­
m aga się miłości?

Nasz obowiązek miłości bliźniego płynie 
także z nauk i naszego Boskiego M istrza J e ­
zusa Chrystusa, k tó ry  dał nam  w  tym  celu 
przykazanie, a  w przeddzień swego zgonu 
w  m owie pożegnalnej do Apostołów tak  go­
rąco i serdecznie ponowił: „P rzykazanie no­
we daję wam, abyście się pospołu miłowali, 
jakom  i ja w as um iłował. Po tym  poznają 
wszyscy, żeście uczniam i moimi, ^ 'eśli m i­
łość mieć będziecie jeden ku drugiem u (J. 
12, 34).. N ie po tych m odlitw ach nie P° 
uczęszczaniu n a  Mszę św., n ie  po tych czę­
stych Kom uniach św. nie z tw ej m etryki 
chrztu, nie po oznakach m iłości tak ie j czy 
innej, ale po miłości bliźniego pow inni poz­
nać ludzie, z k tórym i obcujesz, czy jesteś 
uczniem Chrystusa, czy nie. W glądnij, drogi 
Bracie, droga Siostro, w  sw oje serce, przy­
łóż term om etr sum ienia i zbadaj, jak  w y­
gląda tw oja miłość? M ianujesz się spadko­
biercą nauk i katakum bow ej i może n ie je ­
den ci to  przyzna, ale na pierw szych chrze­
ścijan wskazyw ano w  starym  Rzym ie i m ó­
wiono: „Patrzcie, jak  oni się m iłu ją”. Gdy­
by  to dziś o tob ie powiedziano, ezy nie by­
łaby to ironia, lub  szyderstwo? Twój bliźni 
p racujący  w  fabryce, w  biurze, w  handlu, 
rzemiośle, czy jakim kolw iek innym  zą-ysjo-* 
dzie, m a poznać, że jesteś uczniem  C hrystu ­
sa. Po czym? Po tym , że &oęfca?z Boga I 
swego bliźniego.

Przypom ina C hrystus w  dzisiejszej ew an­
gelii, żę sądzono w  S tarym  Zakonie za za­
bójstwo: „nie zab ija j, a kto by zabił, będzie 
w inien sądu” — za to i dziś sądzą. „A ja  
w am  powiadam , że każdy, k to  się gniew a na 
b ra ta  swego, będzie w inien sądu” dodaje 
Jezus (Mat- 5. 22). Co by się stało, gdyby 
nas za gniew  zaczęto tu  na ziemi sadzić? 
Wszyscy poszlibyśmy za k ra tk i. Bo któż się

EWANGELIA
według św. Mateusza (5, 20—24)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: 
Jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwość 
wasza w ięcej niż uczonych w  zakonie i  fa­
ryzeuszów, nie wnijdziecie do Królestwa 
niebieskiego. Słyszeliście, że powiedziane 
było starym: nie zabijaj, a kto by zabił, bę­
dzie w inien sądu. A ja powiadam wam, że 
każdy, który się gniewa na brata swego, bę­
dzie winien sądu. A kto by rzekł bratu 
swemu „Raka”, będzie winien Rady, a kto 
by rzekł „Głupcze”, będzie winien ognia 
piekielnego. Jeśli tedy poniesiesz dar twój 
do ołtarza, a tam wspomnisz, że brat twój 
ma coś przeciw tobie, zostawże tam dar 
twój przed ołtarzem, a idź pojednać się 
pierwej z bratem twoim. A potem przyj­
dziesz i  złożysz dar twój.

„ W  górę serca  —  ręce do p łu ga "

(FR. KRUPlfiSKI)

„Ilu ż jest w ielkich ludzi, co wszystkim  
są na św iecie i m ają m nóstw o tytułów , 
w yjąw szy na jp iękniejszy tytu ł: czło­
wieka

(J. ZAMOJSKI)

LIPIEC

N 7 Cyryla, Metodego
Pn 8 Prokopa, E lżbiety
W 9 Zenona, W eroniki
Sr 10 Filipa, Am elii
Cz 11 Olgi, Pelagii
P 12 Jana, W eroniki
S 13 M ałgorzaty, Eugeniusza

n ie gniewa? G niew ają się sąsiedzi i sąsiad­
k i o drobiazgi: o kurę, k tó ra  grzędę rozko­
pała. gn iew ają się koleżanki, przy jacie le  o 
jedpo niekiedy nieopatrzn ie w ypow iedzia­
ne słowo, gn iew ają się m ąż z żoną, zięć z 
teściową, córka z m atką, proboszcz z p a ra ­
fianam i, p ara fian ie  z proboszczem. G niew a­
ją  się uczennice w  szkole, pracow nicy w  
biurze, robotnicy przy swych w arsztatach
— o co? Najczęściej o drobiazgi. T ak płyną 
dni tygodnia, a oni na siebie pa trzą  z uko­
sa, n ie  odzyw ają się. Przychodzi niedziela, 
idą do kościoła. M ają słuchać Mszy św., 
brać udział w ofierze najdoskonalszej. 
W spólnym głosem m ają_ ip iew ać: „i odpuść 
nam  nasze w iny, jako i m y odpuszczamy...” 

O błudniku. Co czynisz? O pam iętaj się. Nie 
tak  nauczał Jezus: „ ...Je ś li tedy poniesiesz 
dar tw ój do ołtarza, a tam  wspomnisz, że 
b ra t tw ój m a coś przeciw  tobie, zostaw  dar 
przed ołtarzem , a idź pojednać się p ierw ej 
z bratem  tw oim ”.

Ks. M. P.
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MIEJSCE 
OBRAD

U ppsala, miejsce IV Zgromadzenia Ple­
narnego Światowej Rady Kościołów, 
leży pośrodku szerokiej doliny w od­

ległości 70 km na północ od Sztokholmu. 
Miasto stare i  szacowne ze względu na swe

K atedra góruje nad m iastem . W je j m u- 
rach odbędzie się nabożeństwo w dniu 
o tw arcia i w dniu zam knięcia obrad 

P lenarnego /g rom adzen ia  SRK

a w środka między nimi Bibliotekę Uni­
wersytecką. Wokół tych trzech budynków, 
symbolizujących niejako trzy instytucje, 
skupiało się niegdyś całe życie Uppsali.

Od 1164 r. Uppsala była siedzibą arcybi­
skupa i prymasa Szwecji. Katedrę zbudowa­
no w latach 1280—1435. Jest to największa w  
kraju świątynia mogąca pomieścić 3 tysią­
ce osób. W tej własne świątyni, która teraz 
gościć będzie uczestników IV Zgromadze­
nia Plenarnego SRK, wygłaszał swe pło­
mienne przemówienia o jedności Kościoła, 
arcybiskup Nathan Soedcrblom, wielki dzia­
łacz ekumeniczny, jeden z inicjatorów ruchu 
i profesor uniwersytetu uppsalskiego. Soe- 
derblom został pochowany w katedrze w  
Uppsali.

Do 1702 r. w Uppsali koronowano królów  
szwedzkich. Zamek królewski został zbudo­
wany w  połowie XVI w. W murach tego 
zamku wychował się Dag Hammarskjoeld,
b. Sekretarz Generalny ONZ, którego ojciec

Ogólny w dok Ip p sa li :  w środku słr/.v!i- 
cte wieżo katedry , nioco w efehi masyw 

zanik u

tradycje, a jednocześnie bardzo nowoczesne, 
uprzemysłowione, pełne rozmachu. Najlep­
szym dowodem tego jest fakt, że Uppsala 
w ciągu ostatnich dwudziestu lat podwoiła 
liczbę mieszkańców i liczy ich obecnie 90 
tysięcy. Rzeka Fyris dzieli miasto na część 
wschodnią przemysłową i handlową i na 
zachodnią — stanowiącą ośrodek życia du­
chowego i kulturalnego.

Od najdawniejszych czasów Uppsala odgry­
wała w Szwecji bardzo ważną rolę jako 
ośrodek życia kulturalnego. Czym był H ei­
delberg w Niemczech, tym Uppsala w Szwe­
cji. Zbliżając się do miasta już z daleka 
dostrzegamy na horyzoncie bliźniacze strze­
liste wieże katedry, potężny masyw zamku

Zam ek w Uppsali



GEOFFREY MURRAY GŁÓWNE ZADANIE 
ZGROMADZENIA  W UPPSAU

był gubernatorem Uppiandu (rezydencją 

gubernatorów byl wówczas zamek). Ciało 

Hammarskjoelda spoczywa na miejscowym  

cmentarzu niedaleko katedry.

Uniwersytet uppsalski szczyei się przede 

wszystkim światowej sławy botanikiem pro­

fesorem Łinneuszem i chemikiem Schcelc. 

W Uppsali studiuje 18 tysięcy studentów. 

Dobrze urządzone domy akademickie bedą 

gościć obecnie uczestników IV Plenarnego 

Zgromadzenia ŚRK.

W lipcu przybędą do Uppsali kierownicy 

i przedstawiciele 223 Kościołów, zrzeszo­

nych w  ŚRK, aby radzić nad jednością Koś­

cioła, aby szukać dróg zbliżenia. Wielka i 

odpowiedzialna to praca. Życzymy jak naj­

pomyślniejszych obrad.

Zbudow ana niedaw no hala sportow a (Fyris- 
hallen) posiada obszerne pomieszczenia, w 
których toczyć się będą obrady Plenarnego 
Zgrom adzenia SBK. Na zdjęciu: widok z 

zew nątrz i od w ew nątrz

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH

Już od 30 czerwca (niedziela) uruchom iona 
zostaje lin ia  autobusow a między portem  lo t­
niczym w  Sztokholm ie (A rlanda) i Uppsalą.

Autobus dowozi Gości do hali sportow ej 
(Fyrishalle) w Uppsali, gdzie odbywać się 
będzie re je s trac ja  przybyłych.

Po zarejestrow aniu  uczestnicy delegowa­
ni przez Ekum eniczne Rady Kościołów bę­
dą odwożeni na kw atery .

Nabożeństwo inauguracy jne odbędzie się 
w  katedrze  dn. 4 lipca, o godz. 10 min. 30.
O godzinie 10 wyruszy uroczysty pochód De­
legatów  z un iw ersy te tu  do katedry . Delega­
ci pow inni w ystąpić w  uroczystych strojach.

C entrum  prasow e znajdu je się w szkole 
Fyris (Fyrisskolan), G oetgatan 17. Przed 
przybyciem  do centrum  prasowego należy 
dokonać re jestrac ji.

tel. nr (018) 1112 55

C zy rozruchy pow stające w  niektórych 
opływ ających w  dosta tk i k ra jach  mogą 
doprowadzić nędzę św iata do kolonia­

lizmu pod nową postacią — kontroli s ła ­
bych przez tych, którzy posiadają dolary, 
fun ty  czy franki?

Wielu ludzi Trzeciego Ś w iata obaw ia się, 
że tak. Boją się oni, że Kościoły pomimo 
całego swojego współczucia, mogą okazać 
się stronnik iem  neokolonializm u.

Zabezpieczeniem przed tym niebezpieczeń­
stw em  byłoby w łączenie C hrześcijan T rze­
ciego Ś w iata do program u rozw oju na rów ­
ni z k ra jam i bogatszymi.

Lecz Chrześcijanie Trzeciego Ś w iata są 
stosunkowo nieliczni, a ponadto b rak  im 
zasobów. W Indii dla przykładu  mimo, że 
ludność przekracza 500 milionów, chrześci­
jan  jest zaledwie 10 milionów, a w ielka 
ilość tych ostatnich rek ru tu je  się spośród 
najb iedniejszej ludności k ra ju , z tych, k tó­
rych G andhi nazyw ał „H arijan s” — „Dzieć­
mi Boga''. Podobnie w  w ielu k rajach  m u­
zułm ańskich członkowie Kościoła stanow ią 
często zaledwie cien iu tką w arstew kę lu d ­
ności.

Są też kraje , w  których  chrześcijanie m o­
gliby łatw o podzielić się swoim dostatkiem  
z innym i, ale nie mogą posyłać pieniędzy za 
granicę. Ażeby zatem  przerzucić pomost 
pomiędzy bogatym i a biednym i m usim y 
znaleźć sposoby zajęcia się tym  zagadnie­
niem  na skalę św iatow ą, ponieważ zasadni­
czo jest to  problem  ogólnoświatowy.

W jak i sposób m ożna by w łączyć w szyst­
kich chrześcijan do te j praw dziw ie ekum e­
nicznej kam panii przeciw ko nędzy św iata? 
W jak i sposób Św iatow a R ada kościo łów  
może przyczynić się, aby  „ekum eniczność” 
była jednoznaczna z „powszechnością” bez 
ograniczeń geograficznych?

A ponadto, czy chrześcijanie połączeni r a ­
zem w ruchu  ekum enicznym  mogą osiągnąć 
zgodę w  stosunku do przem ian społecznych 
i ekonomicznych, jakie są konieczne oraz 
w stosunku do w ym aganych metod celem 
urzeczyw istnienia tego?

Spraw y te  należą do zagadnień n a jb a r­
dziej drażliw ych, k tó re  będą przedm iotem  
obrad Czwartego Zgrom adzenia Św iatow ej 
Rady Kościołów w  U ppsali w  lipcu 1068 r.

Św iatow a Rada, jako narzędzie Kościołów 
jest już zaangażowana w  program ach po­
mocy m ających na celu zniszczenie korzeni 
przyczyn głodu oraz pomocy narodom  m niej 
uprzyw ilejow anym  w ich społecznym i eko­
nomicznym rozwoju. Podobnie i swól sze­
roko zakrojony P rogram  Pomocy Uchodźcom 
pojm uje ona jako kontynuację pierw szeń­
stw a zdobytego przez chrześcijaństw o.

Duża ilość, a może i większość sponad 
600 program ów  w idniejących n a  liście Sek­
cji Św iatow ej R ady do N iesienia Pomocy 
M iędzykościelnej (World CounciI’s Division 
cf In ter-C hurches Aid). Pomoc Uchodźcom 
(Refugee), i Służba Św iatu  (World Service) 
mogą być zaliczone do program ów  „rozwo­
ju ”. W tym  zaw arta jest pomoc dla szkół, 
stypendia oraz nakłady w  przysposobienie 
zawodowe; rozwój rolnictw a, p race  przy n a­
w adnian iu  i zalesianiu; program y budowy 
domów; oraz kursy  kształcące pracow ników  
postępu społecznego i kierow ników  m ło­
dzieży.

W A fryce pięcioletnia akcja  w artości 10 
m ilionów  dolarów  (EPEAA — Ecum enical 
P rogram m e fo r Em ergency Action in Africa) 
Ekumeniczny Program  A kcji w  Nagłym 
W ypadku zajm uje się szeroko zakrojonym  
program em  budow nictw a narodowego kon­
su ltu jąc się przy tym  z lokalnym i w ładzam i. 
W Indii zaś AFPRO (Action for Food Pro- 
duction — A kcja P rodukcji Żywności) w raz 
z Narodową Radą Chrześcijańską w  Indii, 
n iektórym i organizacjam i rzym skokatolic­
kim i oraz agencjam i św ieckim i zajęła się 
pomocą przy  w ydatniejszym  dostarczaniu

zapasów wody, im portem  gw ałtow nie po­
trzebnych nawozów sztucznych oraz zapew ­
nieniem  obsługi inform acji technicznej.

W szystko to  w  najrozm aitszy  sposób przy­
czynia się do podniesienia w ydajności i 
s tandardu  życiowego, a w  ostateczności p ro­
wadzi do w zm ocnienia więzów w spólnoty 
oraz rozwoju narodowego. Czy chodzi tu  
jednak  o to co zw ykle określa się term inem  
„pomoc rozw ojow a”? Czy większość ludzi 
słysząc ten te rm in  nie ma na m yśli tak ich  
rzeczy jak  budow a hydroelektrow ni podob­
nych do Tennessee Valley A uthority . sieci 
radiow ej, budowy stacji m eteorologicznych 
czy dostarczenia kredytów  potrzebnych dla 
przem ysłu ciężkiego?

W niektórych k ra jach  Kościoły już o tw a­
rły  stacje radiow e, w  innych m isjo­
narze obsługują stacje  meteorologiczne. 
Kościół Rzym skokatolicki zaś rozpoczął p ra ­
cę szeregu b iu r pogody w m iejscowościach 
odległych.

Czy w  ak tualne j sy tuacji Kościoły pow in­
ny rozw ijać tego rodzaju usługi na znacz­
nie szerszą niż dotychczas skalę, a naw et 
zainicjow ać nowe do tego stopnia, aby w  
sposób widoczny przyczynić się do zrealizo­
w ania tych przedsięwzięć, k tó re  technologo­
w ie uznają za w yraz praw dziw ego „rozwo­
ju” ekonomicznego?

Trudność polega na tym. że Kościoły nie 
są przeznaczone do podejm ow ania tego ro­
dzaju gigantycznych przedsięwzięć. B rak 
im dośw iadczenia i w praw y. G dyby m usiały 
zaangażować się do nich, to  czy to nie po­
w inno odnosić się zarówno do narodów  roz­
w ija jących  się jak  i rozw iniętych, aż do te ­
go stopnia, aby obciążone nadm iern ie n a ra ­
ziły się na rozbicie całej s tru k tu ry  swojego 
życia kultowego, m isji i w ogóle posługi­
w ania?

D ylem at ten doprowadził w ielu chrześci­
jan do wniosku, że najbardzie j skuteczną 
akcją, jaką Kościoły mogą podjąć w  celu 
zwalczenia nędzy oraz popierania na dosta­
tecznie szeroką skalę rozwoju, ażeby prze­
rzucić pom ost nad przepaścią leżącą pom ię­
dzy stanem  opływ ania w  dosta tk i a całko­
w itym  pozbawieniem  w szystkiego, jest w y­
robienie opinii publicznej ażeby ta  w yw ie­
ra ła  nacisk na rządy  celem podejm ow ania 
w łaściw ych środków.

Inni natom iast tw ierdzą, że to naraża 
Kościoły na zarzut, że angażują się jedynie 
m arginesowo, pozostaw iając innym  to czego 
nie chcą czy też nie po trafią  wykonać same.

S tanow i to inne podstaw ow e zagadnienie, 
k tó re  z pewnością pow inno być przedysku­
tow ane gruntow nie w  Uppsali.

N ie ulega wątpliwości, że Kościoły prze­
były długą drogę od chw ili pow stania tego 
narzędzia ich ekum enicznej posługi, jak ie  
jest znane pod nazw ą Sekcji Pomocy Mię­
dzykościelnej, Uchodźcom i Św iatow ej 
Służby — Św iatow ej Rady Kościołów (Di- 
vision of In ter-C hurch  Aid, Refugee, and 
W orld Service of th e  W orld Council of 
Churches). N arzędzie to  m usiało sobie zdo­
byw ać pozycję w  la tach  bezpośrednio n as tę ­
pujących po drugiej w ojnie św iatow ej, aże­
by sprostać chaotycznej sy tuacji za istn ia­
łej w  sposób nieunikniony w  Europie.

N atychm iast po nastan iu  pokoju, Kościoły 
były w  stan ie poprzez zw iastunów  Sekcji 
przesłać niezliczoną ilość gw ałtow nie po­
trzebnej pomocy. B udynki kościelne zbom­
bardow ane doszczętnie zostały zastąpione 
drew nianym i barakam i, ażeby litu rg ia  mogła 
być odpraw iana, a zorganizowany k u lt kon­
tynuow any. Dostarczono papieru  celem w y­
drukow ania Biblii oraz ksiąg liturgicznych. 
Tysiące ton żywności, ubrań, obuwia, le ­
karstw  i książek zostały rozdzielone w  z ru j­
now anej w ojną Europie. S tudentom  zapew ­
niono stypendia. I tak  dziesiątkam i dróg i 
sposobów życie stopniowo odradzało się. 
Tłum . D. I.ittle C.d.n.
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K iełki — to mała osada. Wszyscy iu  
wszystko o wszystkich wiedzą. Każda 
sprawa, nawet najbardziej intymna, 

szybko przedostaje się do ogólnej wiadomo­
ści. Wyjątkiem od tej zasady była chyba 
tylko tragedia starego Lubimskiego. Przez 
kilka lat ludzie nie domyślali się ile cier­
pień przeżył ten człowiek we własnym  do­
mu. Tę tragedię udawało się trzymać w 
tajemnicy przez tak długi czas tylko dla­
tego, że odgrywające w  niej swoje role oso­
by nie życzyły sobie publicznego rozgłosu. 
Ci, co zadawali cierpienia — wiadomo, że 
nie chcieli, by o nich wiedziano. Natomiast 
ten, który cierpiał, milczał, bo wstydził się 
ludzi. Ale granica cierpień też ma swoje 
granice, których przekroczyć nie można. 
Pewnego dnia wybuchła sensacja. Oto na 
posterunek MO zgłosił się stary Lubimski 
i płacząc zażądał pomocy i opieki prawa.

— Ona usiłuje wpędzić mnie do grobu, 
a ja nie chcę żeby rodzona córka była przy­
czyną mojej śmierci! — zawołał rozpaczli­
wie. — Znęca się nade mną od kilku lat. 
Milczałem, bo wstydziłem się ludzi, że w y­
dałem na świat takiego potwora. A le już 
dłużej milczeć nie mogę. Od dwóch tygo­
dni sypiam w  stogach siana na łąkach. No­
ce są teraz zimne, a ja stary i schorowa­
ny. Zróbcie coś, abym mógł spać w  m ie­
szkaniu, jak człowiek. Przecież to jest mój 
własny dom. Swoimi rękami go budowałem  
za ciężko zarobione pieniądze.

Milicja w  im ieniu prawa wprowadziła 
właściciela do jego domu i w  ten sposób 
sprawa Lubimskiego stała się głośna w K ieł­
kach. Oczom ludzi przedstawił się smutny 
obraz starego ojca.

Lubimski był kiedyś szewcem. Przed k il­
koma laty porzucił ten zawód, bo osłabio­
ny wzrok i zwiotczałe siły nie pozwalały  
mu sprawnie operować szydłem i m łot­
kiem. Do Kiełek przyjechał w 1958 r. Przed­
tem mieszkał 100 km dalej. Z poprzednie­
go domu — też będącego jego własnością
— wypędziła go własna żona. W Kiełkach  
za oszczędzone pieniądze wybudował mały 
domek, w  którym zamieszkał ze swą naj­
starszą córką, Zofią. Młodsza córka, Graży­
na, okresami mieszkała u matki i okresa­
mi u ojca, dopóki Zofia tak nie obrzydziła 
jej życia, że musiała zrezygnować z przy­
jazdów do Kiełek. Starsza latorośl Lubim- 
skich szybko wydała się za mąż i męża — 
szewca — sprowadziła do domu swego ojca. 
W kilka m iesięcy później urodził się An­
drzejek. W małym domku, w którym całko­
wicie wykończone były tylko pokój i kuch­
nia, zrobiło się ciasno. Młode małżeństwo 
uradziło skrycie, że starego ojca należy się 
jak najszybciej pozbyć. Namowy, aby pogo­
dził się ze swoją żoną i zamieszkał z nią, 
nie dały rezultatu. Takiej zgody nie życzyli 
sobie oboje starzy Lubimscy. Ona zresztą 
miała przyjaciela, pijaka, z którym lekko­
myślnie trwoniła wszystko, co jej mąż zo­
stawił. A zostawił jej dosłownie wszystko. 
Do Kiełek przyjechał tylko z teczką. Skoro 
stary nie chciał dobrowolnie wynieść się 
z domu, Zofia i jej małżonek Józef posta­
nowili zmusić go do tego. Rozpoczęły się 
szykany. Przede wszystkim odłączono Lu­
bimskiego od wspólnego stołu.. Aby nie mógł 
sam kupować jedzenia, Zofia zabrała mu 
po kryjomu wszystkie oszczędności. Ojciec

R K A
wtedy już tylko dorywczo reperował lu ­
dziom buty ze względu na wiek i zły stan 
zdrowia. Odebrane mu kilka tysięcy uciu­
łanych złotówek było dla niego wielką krzy­
wdą. Teraz był zdany na wyłączną łaskę 
córki i zięcia. Odłączonemu od wspólnego 
stołu ojcu dawano do jedzenia to, co goto­
wano psu, Burkowi. Stary cierpiał i m il­
czał. Ludziom wstydził się przyznać do sw e­
go upadku, a z córką i zięciem wolał nie 
zaczynać. Na każdy, najmniejszy nawet pro­
test, młode małżeństwo urządzało mu w ście­
kłe awantury. Córka biła starego i schoro­
wanego ojca czym popadło. Zięć zabrał te­
ściowi wszystkie narzędzia szewskie i w  
ten sposób pozbawił go nawet tych nędz­
nych złotówek, które dotąd od czasu do 
czasu zarabiał.

Młode małżeństwo sądziło, że ojciec nie 
zniesie szykan i szybko umrze. Na to się 
jednak nie zanosiło. Wyrodna córka w pa­
dła więc na szaleńczy pomysł — wypra­
wienia ojca na drugi świat przy pomocy 
zepsutego mięsa. Odpowiednio spreparowa­
na świnina została podana ojcu. Wygłodzo­
ny człowiek rzucił się na nią z wilczym  
apetytem. Jadł ją, mimo iż czuł nieprzy­
jemny zapach. Po kilku godzinach dostał 
gwałtownych boleści żołądka. Na drugi dzień 
rano był już nieprzytomny. Męczył się tak 
jeszcze do wieczora. Córka i zięć nie w e­
zwali ani pogotowia ratunkowego ani leka­
rza z pobliskiego ośrodka zdrowia. Dopiero 
dwaj znajomi starego, którzy przyszli go 
odwiedzić, zaczęli interweniować. Wezwali 
pogotowie ratunkowe. Starego Lubimskiego 
karetką odwieziono do szpitala. Tam leczo­
no go dwa miesiące. Życie uratowała mu 
właściwie krew młodszej córki Grażyny, no 
i oczywiście staranna opieka lekarska. Zo­
fia tylko jeden raz odwiedziła ojca w  szpi­
talu. Przyniosła wtedy ze sobą spisany już 
testament, z którego treści wynikało, że 
Antoni Lubimski całą swą majętność w 
Kiełkach przeznacza w spadku Zofii, z po­
minięciem Grażyny i swojej własnej żony. 
Z tą ostatnią, nie mając rozwodu, związany 
był jeszcze przepisem prawa o wspólnocie 
m ajątkowej małżonków. Zofia domagała się 
jedynie od ojca, by ten testament podpisał. 
Przyprowadziła nawet ze sobą świadków: 
swego męża i dwie koleżanki. Lubimski od­
mówił podpisania testamentu.

Zamach Zofii na życie ojca nie stał się 
przedmiotem dochodzenia prokuratorskiego. 
Łatwowierny ojciec uwierzył córce, że bez 
złej woli dała mu do spożycia zepsute m ię­
so. Gdy Lubimski wrócił ze szpitala, już nie 
zastał swego łóżka w  kuchni. Wieczorem 
córka rzuciła na podłogę w  przedpokoju 
stary kożuch i powiedziała:

— Od dziś ojciec będzie tutaj sypiał.

Głodzony i maltretowany starzec poszedł 
do pracy w spółdzielni inwalidzkiej, jako

strażnik. Gdy służba wypadała mu w  dzień, 
było jeszcze pół biedy. W nocy mógł się 
przespać na barłogu w  przedpokoju. Gorzej 
było ze służbą nocną. O odpoczynku w  do­
mu w  dzień, nie mógł nawet marzyć. Co 
kilkanaście minut podrywał go z barłogu 
wściekły głos córki lub zięcia. W pogodne 
letnie dni sypiał w ięc na łące pod krzakiem. 
Na skutek takiego życia zachorował na gruź­
licę. Dziewięć miesięcy przeleżał w  sana­
torium. Pobyt w  tym sanatorium wspomina 
teraz jako najlepszy okres w swoim życiu. 
Gdy wrócił, córka nie wpuściła go do do­
mu. Zamieszkał w  chlewiku, w którym do­
tychczas hodowano świnie. W tym pomiesz­
czeniu przebywał przez cztery miesiące. Jed­
nocześnie w  godzinach wolnych od pracy 
wykańczał w swoim domku jedną izbę, któ­
rej poprzednio nie zdążył wybudować. P o­
magała mu w tym młodsza córka Graży­
na, mieszkając przez ten czas z ojcem w  
chlewiku. Gdy izba była gotowa, stary 
wprowadził się do niej. Ale i teraz nie za­
znał spokoju. Po powrocie z pracy zauwa­
żył na drzwiach swej izby nową kłódkę. 
Wszystkie jego prymitywne meble, które 
sam sklecił z desek, oraz garnek i miska, 
leżały na podwórku. Przez okno zobaczył, 
że w jego pokoju stoi warsztat szewski zię­
cia. Przez dwa tygodnie sypiał w  stogach 
siana na łąkach. Wreszcie zbuntował się i 
poszedł do milicji. Milicja wprowadziła go 
do mieszkania. A le warsztat szewski zięcia 
usunięto z tej izby dopiero po w ielu m ie­
siącach. Gdy Lubimski wracał ze służby, za­
kłócał mu systematycznie odpoczynek stu­
kot szewskiego młotka lub warkot maszyny 
do szycia cholewek.

Myli się jednak ten, kto sądzi, że wyro­
dne dziecko dało wreszcie spokój swemu 
staremu i schorowanemu ojcu. Na Lubim­
skiego nieustannie spadają wciąż nowe i 
nowe szykany. Od lat np. nie może on 
uprawiać małego ogródka. Gdy coś zasieje, 
córka mu to skopie i posieje łubin, którego 
później sama też nie zbiera. Chodzi tylko
o to, by ojciec nie miał korzyści z ogródka.

Stary Lubimski, nie mając gdzie składać 
opału na zimę, bo go córka nie dopuszcza 
do trzech piwnic, które kiedyś wybudował, 
postawił z desek malutką komórkę. Zofia 
natychmiast sporządziła raport do władz bu­
dowlanych, że ojciec wybudował budynek 
gospodarczy. Prawo budowlane rzeczywiście 
zostało naruszone, gdyż bez planu i zezwo­
lenia niczego budować nie wolno, i Lubim­
ski skazany został na grzywnę w  wysoko­
ści 4.500 zł z zamianą na areszt w  razie 
nieściągalności.

Aby urobić na swoją korzyść opinię pu­
bliczną, Zofia oczernia ojca jak tylko mo­
że. Rozpuściła nawet wieść, że dlatego w y­
pędziła go z domu do chlewika, gdyż nie 
chciała z nim dzielić... łoża. Stary nie po­
trafi się bronić przed złośliwościami córki. 
Ludzie na ogół lubią jedynie pasjonować 
się cudzymi tragediami rodzinnymi. Władze 
z reguły nie wtrącają się do spraw rodzin­
nych z urzędu, jeśli nikt nie wniesie ofi­
cjalnego oskarżenia. A stary Lubimski o- 
skarżeń przeciwko córce nie wnosi. Jest to 
człowiek religijny i uważa, że jego sprawę 
rodzinną rozsądzi Bóg na tamtym świecie...

JERZY ALEKSANDER

*) W s z y s tk i e  f a k t y  p o d a n e  w  ty m  a r t y k u l e  (z  

w y j ą t k i e m  n a z w i s k )  s ą  p r a w d z iw e .
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Rozmyślania pod jabłonią

NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA
K iedyś, dawno, daw no już tem u, zaprzy­

jaźn ił się pew ien chłop z niedźwiedziem . 
Tak się pokochali, że godziny bez sie ­

bie spędzić nie mogli. Razem spali, razem  
jedli, razem  pracow ali. Pew nego dnia zda­
rzyło się, że podczas sianokosów  położył 
się chłop, w  południe, pod drzew em  i za­
snął, a niedźwiedź usiad ł obok i oganiał 
go od m uch i kom arów . Chłop śpi sm acz­
nie, a niedźwiedź m acha nad nim  łapam i 
i p iln ie baczy, by nic nie zakłóciło snu 
przyjaciela . P atrzy , aż tu  ogrom na m ucha 
drw i sobie z jego w ysiłków . Co ją  odgoni 
z nosa, to siada n a  czole. Co ją  spędzi z 
brody, to  ona znów już jest na policzku. 
M acha łapam i, aż w ia tr  furkoce, a bezczelna 
m ucha nic sobie z tego nie robi. Rozgnie­
w ał się niedźwiedź, rozzłościł okropnie. 
Uspokoił się i czeka. M ucha la ta , to siada, 
to podryw a się, a on nic. W reszcie uspoko­
jona siad ła sobie n a  czole i czyści łapki. 
W tedy niedźw iedź jak  nie trzaśn ie z całej 
siły! No i oczywiście — zabił — ale chłopa, 
bo m ucha zerw ała się i zaczęła zataczać 
koła nad rozpryśniętą czaszką.

T akie niedźwiedzie przysługi nie ogran i­
czyły się, n iestety, do tego jedynego baś­
niowego w ypadku. Podobnie bowiem  jak  ów 
niedźwiedź, tak  i niektórzy ludzie pSrlhi do­
brych in tencji tak  się zab iera ją  do ich re ­
alizacji, że sku tk i m ożna by porów nać do 
rozbitej chłopskiej głowy.

K ilka  la t tem u, syn m ojej znajom ej, J a ­
cek, podówczas jeszcze uczeń szkoły pod­
staw ow ej, przyszedł do domu i z en tu z ja­
zm em oznajm ił, że zapisał się do jednego 
z licznych kółek zainteresow ań istniejących 
w szkole. M atka przyjęła tę  wiadom ość z 
radością, gdyż kółko to, m ające za cel i za­
danie, poznaw anie h istorii, tradyc ji i obiek­
tów dzielnicy, szło po lin ii zainteresow ań 
chłopca, jak  też mogłoby rozszerzyć jego 
horyzonty myślowe, ulepszyć sposób w ysła­
w iania się i pogłębiać więzy uczuciowe z 
domem, dzielnicą i m iastem .

Chłopak w yobrażał sobie, że członkowie 
kółka będą otrzym yw ali „bojowe zadania” 
np. zebran ia m aksim um  wiadom ości o ich 
rów ieśnikach, którzy w alczyli tu  w czasie 
pow stania, że poznają ludzi pam iętających 
tam te  czasy i na podstaw ie zebranych m a­
teriałów  opracują album  czy kronikę m inio­
nych w ydarzeń. M yślał, że opiekunka kółka 
zaprow adzi ich do któregoś z zakładów  p rze­
m ysłowych czy zapozna z h istorią pow sta­
nia, odbudowy i rozbudowy dzielnicy. M a­
rzyły m u się iście detektyw istyczne trop ie­
nia wspom nień, spraw  i ludzi, żyjących i 
pracujących tu  daw niej.

Zaczęło się pięknie. Kółko będące w  s ta ­
dium  organizacji, wym agało w stępnych za­
biegów. W ybrano przewodniczącego, założo­
no zeszyt protokółów , podzielono funkcje 
k ron ikarza między dw ie osoby, dopinano 
różne n ieprzew idziane organizacyjne sp ra ­
wy i n ik t nie sarkał, że zebran ia trochę 
się przeciągają. Chcieli mieć to wszystko 
już za sobą i przystąpić do działania. J a ­
cek z kilkom a kolegam i, na w łasną rękę 
zrobił prowizoryczny „objazd” tab lic  p a ­
m iątkow ych znajdujących  Się w  bezpośred­
nim  prom ieniu szkoły i na najbliższym  ze­
bran iu  ..w yrw ał się” z p ro jek tem  przydzie­
lenia różnych funkcji poszczególnym człon­
kom. M.in. w padł na pomysł, by wysłać ko­
goś do Dzielnicowej Rady N arodow ej, aby 
zrobić lis tę istniejących w  dzielnicy zak ła­
dów przem ysłow ych oraz uzgodnić term in 
spotkania z dzielnicowym  architektem .

O piekunka kó łka ostudziła te  zapały i os­
tro  w ystąp iła  przeciw  żywiołowym, spon ta­
nicznym  akcjom. W ytłum aczyła, że kółko 
w inno m ieć opracowany plan  działania, 
szczegółowy i przem yślany, i dopiero opie­
ra ją c  się na nim  może rozpocząć działa l­
ność. Zaproponow ała następnie, by p lan  t a ­
ki opracowano wspólnie na kilku  kolejnych 
zebran iach  i w pisano ozdobnym pism em  na 
sam ym  początku kroniki.

Były piękne dni ciepłego października. Os­
ta tn ie  pogodne dni kusiły do wspólnych 
spacerów , do korzystan ia z prom ieni słońca. 
Jacek  zaproponow ał wycieczkę do dąbrow y, 
k tó ra  pam iętała  jeszcze kró la S tasia, a oka- 
leczałe korony dębów nosiły widomy znak 
w rześnia 1939 roku i pow stania w arszaw ­
skiego. O piekunka odpowiedziała, że n a j­
p ierw  trzeba opracować plan. W yglądali 
więc tęskn ie  przez okno i p lan  rozciągał się 
niem iłosiernie jak  gum a — zdaw ał się nie 
mieć początku ni końca.

Podczas następnego zebrania, S tefan  ogło­
sił że m ogliby może pójść do fab ryk i w  k tó ­
re j p racu je  jego ojciec. Zakład p racu je  na 
k ilka zm ian, a ojciec w yraził gotowość za­
opiekow ania się nimi, pokazania w szystk ie­
go i w przyszłości zorganizow ania spo tka­
nia młodzieży z em erytam i, k tórzy pam ię­
ta ją  dobrze czasy przedwojennego kryzysu. 
O piekunka zdenerw ow ała się. Z goryczą t łu ­
maczyła, że ta k a  chaotyczna działalność do 
niczego nie doprowadzi i że najp ierw  n a ­
leży... opracow ać plan.

Ten nieszczęsny p lan  w yglądający z po­
czątku tak  niew innie, a naw et atrakcyjn ie, 
jako form a zapisania w  porządku chrono­
logicznym m ających następow ać po sobie 
przyjem ności, zaczynał zam ieniać się w  swo­
je przeciw ieństw o. Sam a jego nazw a, kon ­
kretyzow ała się jako jeszcze jedno nudne 
zebranie. A nudne z te j przyczyny, że trz e ­
ba było zapisyw ać się do głosu i p rotoko­
lan t pilnie notow ał w szelkie wypowiedzi. 
O dbierało to  zebraniom  kółka bezpośred­
niość i spontaniczność wypowiedzi.

Zrozum ieli jednak, że zanim  się z planem  
nie uporają, nie ruszą się nigdzie, więc 
wzięli się do roboty i ram ow y pro jek t po­
w stał w  ciągu jednego zebrania.

N astępnym  razem  już lało. Pozostali tym  
razem  bezpośrednio po lekcjach i znudzeni 
słuchali — co m iała im  do pow iedzenia 
opiekunka na tem at... popraw ek do planu. 
G apili się sennie na zadeszczone szyby i 
czuli, że opanow uje ich nuda i zniechęce­
nie. Propozycję, by niezależnie od p lanu  
rozpocząć poznaw anie dzielnicy od w łasnej 
szkoły przy ję li apatycznie i już bez sp rze­
ciwów.

W następny czw artek m atka zdziw iła się, 
że Jacek  nigdzie nie wychodzi. — Nie m a­
cie dziś zebran ia kółka? — spytała . — E, — 
Jacek  un ika ł je j w zroku — jakoś mi się nie 
chce. To tylko gadanie i gadanie. — I chcąc 
ją udobruchać oznajm ił: — Muszę pow tó­
rzyć geografię!

Po kilku  tygodniach w ystąp ił z kółka i 
w raz z kilkom a najbliższym i kolegam i zna­
lazł p rzystań  w Dzielnicowym Domu K u l­
tu ry . Mieli szczęście, że w  ich dzielnicy 
tak i Dom egzystuje. A gdyby ta k  m ieszkał 
gdzieś indziej, gdzie jeszcze nie m a tak  do­
godnych w arunków ? Czy w końcu pogodził­
by się z istn iejącym  stylem  pracy i dołożył 
jeszcze jedno kole jne zebranie do tych, w  
których już uczestniczył?

O piekunka tego kółka m iała dobre in ten ­
cje i szczere zam iary. N apraw dę chciała 
pokazać dzieciom ich Jz ie ln icę  i sprawić, 
by ją  jeszcze bardziej pokochały. N iestety, 
w  trosce by cała rzecz nie rozpłynęła się 
w  żywiołowych zryw ach i spontanicznych 
akcjach, utopiła spraw ę w  powodzi słów, 
papierków  i zebraniom  anii. Zastosowała 
m etody n ieprzydatne w odniesieniu do m ło­
dzieży, a potem  uparła  się, że ona „wie le ­
p ie j” i nie dała się z błędnej drogi sprow a­
dzić. C hciała nadać kółku głębię przez re fe ­
raty , opracow ania i opisy, a nie dostrze­
gła szansy jak ą  n ad a je  pracy społecznej 
k on tak t z życiem i żywą jeszcze historią. 
Zniechęciła dzieci już od początku sztyw ny­
mi form am i organizacyjnym i i zbyt rygory ­
stycznym  przestrzeganiem  form  stosow a­
nych wobec dorosłych. Czy zrobiła to ze 
złej woli? Skądże! P ełna była najlepszych 
chęci, zbyt tylko zaufała swoim rzekomo 
uniw ersalnym  metodom . Skrępow ała zdro­
w ą in icjatyw ę i próbow ała ją  rygorystycz­
nie wtłoczyć w  sztyw ne ram y.

W ynik? Iście niedźwiedzia przysługa w y­
rządzona pięknej idei zw iązania młodego 
obyw atela już od dzieciństw a z domem, 
blokiem , dzielnicą i m iastem . W dbałości
o popraw ność form y zagubiono żyw ą treść. 
A młoda, żywiołowa isto ta ludzka, to  nie 
m ucha. Podchodząc do n ie j — ostrożnie z 
niedźw iedzim i łapam i.

IIABER



Coraz nowe eskadry nad niebem NRF

Zamieszczamy fragmenty artykułów za­
czerpniętych z niemieckich czasopism — 
„Die Zeit” i „Frankfurter Hefte". Autorzy 
artykułów malują sytuację w NRF — na 
pewno bez przesady, a tym bardziej bez zło­
śliwości. Sytuacja ta jednak oglądana rów­
nież w tym świetle nie budzi optymizmu —

Coraz mniej wzmianek o zbrodniach z 
okresu hitlerowskiego w  podręcznikach 
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PORTRET NIEMIECKIEJ PRAWICY

Republice Federalnej elitę państw a sta ­
nowią te sam e warstwy, które od zało­

żenia Rzeszy Niemieckiej w roku 1871 stale 
były w drażane do praktykow ania i narzuca­
nia całemu narodowi niemieckiemu m yślenia 
kategoriam i w łasnych życzeń. K ontynuacja 
dawnego sposobu m yślenia była początkowo 
utrudniona. Zbyt dobrze pam iętano dośw iad­
czenia 1945. Początkowo od udziału w  rzą­
dzeniu wyłączeni byli ci. którzy wskutek 
przynależności do NSDAP lub odpowiedzial­
ności za w ydarzenia po roku 1933, dobitnie 
ukazywali jak  dalece zostali zniewoleni my­
śleniem w kategoriach iluzji, bądź uznaw a­
niem własnych am bicji za stan prawny. 
Jednak  w  atm osferze zimnej wojny i cudu 
gospodarczego szybko nastąpiły zmiany. 
Zniesiono zapory personalne dla członków 
NSDAP i średnich funkcjonariuszy Trzeciej 
Rzeszy. Któż się dziś oburza, gdy m inister 
lub szef gabinetu dem onstruje swą przyna­
leżność do NSDAP? W ystarczy wziąć pod 
uwagę poszczególne osoby na wysokich 
szczeblach adm inistracji .aparatu  spraw iedli­
wości. szkolnictwa wyższego. W ystarczy 
wspomnieć nazwiska które stały  się sym bo­
lem sytuacji społecznej. Wreszcie, gdy na 
stanow iska mogli powrócić naw et oficerowie, 
którzy swego czasu tak  sław etnie pobili Ro­
sję, by następnie spowodować największą 
klęskę, jaka kiedykolw iek dotknęła któreś z 
m ocarstw  — nie było już powodów, dla k tó ­
rych należałoby zrezygnować ze starego s ty ­
lu myślenia.

Od czasów pierwszego cudu gospodarczego 
po założeniu Rzeszy i związanego z nim  
aw ansu niem ieckich w arstw  rządzących, 
uznanie realiów  i p raw  logiki przeczy god­
ności narodow ej i ..idei praw nej". Dopóki 
USA potrzebują Republiki Federalnej jako 
europejskiej szpady w  pojedynku z ZSRR, 
dopóty m ożna bezkarnie proklam ować 
w szechstronną deform ację analizy praw nej. 
Dlatego m ożna upierać się przy granicach 
z roku 1937 jako praw nej podstaw ie w szel­
kich dyskusji — w brew  kapitu lacji 1945 r.; 
podobnie było w  latach dwudziestych — gra­
nice z 1914 r. pomimo W ersalu. Dlatego 
można nie respektować NRD jako rów no­
uprawnionego państw a narodu niemieckiego. 
Nie pasuje ona bowiem do schem atu miłych 
iluzji które w  Republice nie głoszą w praw ­
dzie jeszcze pow rotu sta rych  treści, ale 
reaktyw ują styl m yślenia w  kategoriach 
mrzonek...

Żadne państwo, k tóre jest tak skonsolido­
w ane gospodarczo i społecznie jak  NRD. n i-

o c z a m i
gdy nie zgodzi się bez m ilitarnej klęski nt\ 
akceptację swego nieznania. Żaden system 
pod przewodem takiego m ocarstwa, jak 
ZSRR nie dopuści do kapitulacji swego p ar­
tnera przed partnerem  systemu konkurencyj­
nego .Wpierw’ m usiałoby drogą wojny dojść 
do istotnych zmian W równowadze sił. A le — 
według K iesingera — każdy, kto o tym  m ó­
wi. należy do p a r tii uznania, do głupców, do 
zdrajców' ojczyzny... jak  kiedyś, w  roku 1939 
i 1941. W edług opinii urzędników  działu p ro­
pagandy hitlerowskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych i członków NSDAP głupcami 
i zdrajcam i ojczyzny byli ci, k tórzy tw ie r­
dzili, że tylko możliwie szybka klęska Trze­
ciej Rzeszy może osłabić polityczną i m oral­
ną klęskę narodu niemieckiego, do k tórej 
doprowadziła NSDAP i owo m yślenie k a te ­
goriami m arzeń i mrzonek.

Zapewrne, duża część profesorów, przem y­
słowców, urzędników  i oświeconych m iesz­
czan głosiła przed rokiem  1933 niechęć do 
polityki wypełnienia zobowiązań wersalskich, 
ale nie chciała stycznia 1933 r. i n ienaw i­
dziła polityki H itlera  (jak wiadomo głosił on 
rezygnację z użycia siły) — przynajm niej od 
czasu, gdy stało się jasne, że polityka ta  nie 
przyniosła sukcesu. Można wierzyć kręgom 
rządzącym w Bonn. że nie chcą konsekw en­
cji tego, co czynią (i co głoszą jako uzasad­
nienie swego postępowania). Jeśli jadnak  
dojdzie do kryzysu, to  istnieje już partia, 
która jest gotowa wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje — NPD. Czy to takie dziwne, 
że państw a; które w  latach 1939 i 1941 r. 
pierwsze stały  się ofiaram i — Polska i ZSRR 
dostrzegają groźbę, b iją  na alarm  i sta ra ją  
się izolować ognisko zagrożenia?...

(Wg Frankfurter Hefte)

czego pragną 
przesiedleńcy

CZYLI PERMANENTNY REWIZJONIZM
Uzurpowanie sobie przez ludność polską  

zam ieszkującą ziem ie za Odrą i N ysą prawa  
do tych stron jako do  stron ojczystych jest 
bezprawne, poniew aż przyłączenie tych  ziem  
do Polski jest perm anentn ie trw ającym  sta­
nem gwałtu. Sytuację praw ną ludności za ­
m ieszkującej ziem ie  za O drą i Nysą m ożna  
zm ienić jedynie przez zaw arcie odpow ied­
niego porozum ienia m iędzynarodow ego.

Z w iązek Przesiedleńców od w ielu  lat po­
wtarza stale, że  doży do porozum ienia rów ­
nież z  sąsiadami wschodnim i i w ystosow ał 
wiele w yczerpujących oświadczeń i deklama­
cji zarówno pod adresem  narodu polskiego, 
jak i narodu rosyjskiego. W ielokrotnie na­
w oływ aliśm y Polaków, aby razem  z  nam i 
doprowadzili — na fundam encie prawa  
i w spólnych poko jow ych  Zamiarów  — do 
porozum ienia w  kw estii wypędzenia N iem ­
ców i w  sprawie granicy. O ficjalna polityka  
Polski, jeśli w  ogóle odpowiadała, to  — k u  
naszem u żalow i — zaw sze negatyw nie.,.

(Selbśtbestim m ung und Eingliede^rung)

NR F  w
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NPD NIE SPADŁA Z NIEBA

D rzed dwom a laty cały k ra j m ów ił: b ru- 
1 natna zaraza, b runatna naw ałnica, b ru n a t­
ni zaklinacze szczurów’. Wielu pytało: czy to 
pow rót nazistów? M ieli na myśli Narodowo- 
Dem okratyczną P artię  Niemiec. W 1966 roku 
odniosła ona pierwsze znaczniejsze sukcesy 
wyborcze i weszła do parlam entów  krajów  
H esji i Bawarii. Zaczęto się obawiać, że R e­
publice Federalnej grozi niebezpieczeństwo 
ze strony prawicy. Politycy i m inistrow ie 
nosili się z zam iarem  zakazania działalności 
NPD. Inni zalecali, by podciąć jej korzenie 
w  sposób dem okratyczny, by przy zastoso­
w aniu „środków politycznych” usunąć ją  z 
horyzontu, na którym  pojaw iła się o dw a 
la ta  wcześniej.

Zakazu nie wydano, nie zwrócono się tak ­
że w  tej spraw ie do Trybunału  K onstytucyj­
nego. a kontrow ersje z nową praw icą ogra­
niczyły się do paru  dem onstracji związkow­
ców. które do niczego nie doprowadziły. K il­
ka m iast odmówiło użyczenia sal na zebra­
nia NPD. To zapewniło je j rozgłos. N arodo­
wych dem okratów  znało już w tedy ponad 
80 proc. mieszkańców NRF. NPD rosła mimo 
w szystkich in tryg wśród kierow nictw a. S tała 
się czw artą co do wielkości partią...

...Potencjalni wyborcy NPD stanow ią już 
dziś 15 do 18 proc. ludności. Ma to swoją 
wymowę .Dziś głosują już na Thaddena nie 
tylko protestanci, przesiedleńcy, rolnicy, ren ­
ciści i urzędnicy. Narodowi dem okraci w ta r ­
gnęli po raz pierwszy do w ielkich m iast — 
do kręgów katolickich > robotniczych uw a­
żanych poprzednio za niezdobyte.

Podw aliny pod praw icow ą „partię ludow ą” 
zostały założone...

...Tendencje autorytatyw ne i nacjonalistycz­
ne m rzonki są w  społeczeństwie NRF szero­

ko rozpowszechnione i to nie tylko wśród 
narodowych dem okratów. Ponad 70 proc. lu ­
dzi uważa, że narodow y socjalizm m iał „swo­
je dobre strony", jak  np. „porządek i czy­
stość"; dwie trzecie głosują za przyw róce­
niem  kary  śm ierci a połowa życzy sobie „w y­
cofania obcych w ojsk z Republiki F edera l­
nej". Tego rodzaju w yobrażenia nie pojawiły 
się jednak dopiero w rezultacie powstania 
i rozrostu NPD, lecz znalazły w niej jedynie 
znowu organizacyjny kształt, p latform ę p ar­
tyjną. Zostały u ję te  w form ę programu...

NPD jest zjaw iskiem  gorszącym może stać 
się naw et hańbą dla tego państw a i jego 
społeczeństwa. Z pewnością nie m a się czym 
chwalić. Nie pow inna ona mieć żadnych 
szans, naw et jako „narodowa opozycja".

Lecz NPD nie spadła z n ieba — jest pro­
duktem  Republiki Federalnej.

Ludwig Erhard, będąc kanclerzem  fede­
ralnym  zalecał „uform ow ane społeczeństwo'', 
obwieszczał tonem  najgłębszego przekonania: 
„Jesteśmy znowu kim ś’’ i w ym yślał in telek­
tualistom. Erich M ende jako przewodniczą­

cy FDP radził, by Niemcy zrzucili „szaty 
pokutne”. Członek tejże partii, m inister 
spraw  w ew nętrznych W eyer oświadczył: 
„Kto neguje wszelkie wartości, k tóre pod­
trzym ywały narody wszelkich ras i religii, 
k to operuje tanim i sloganami, jak  antynacjo- 
nalizm  lub antym ilitaryzm  i uważa je za je­
dyne liberalne hasła, ten  nie może się  dzi­
wić rozwojowi NPD”. Jeśli rozważymy te 
wszystkie wypowiedzi, okaże się, jak  płyn­
na jest granica między praw icą a  sk rajną  
prawicą.

Jeśli S trauss mówił w  uniesieniu, że 
jesteśmy „Helotami, którzy m uszą w ybierać 
między dwom a handlarzam i niewolników ” 
(USA i F rancja), jeśli w ołał: „Jesteśm y p a ja ­
cam i św ia ta" jeśli nagrodę im. K onrada 
A denauera wręcza się w  obecności prem iera 
i m inistra takim  autorom  jak  Em il Franzl, 
k tóry pisze d la  praw icow o-radykalnej Deut­
sche N ational-Zeitung Und Soldaten-Zeit- 
ung — wszystko to nie odbiega od ideologii 
narodowo-dem okratycznej...

(Wr Die Zeit)

H H I

T E A T R  NA J E Z I O R Z E
W porównaniu z zamierzchłą przeszłością, 

kiedy Wenecjanie trzebili lasy na wybrzeżu 
dalmaiyńskim, aby na pniach drzewnych w 
lagunie zbudować urzekające swym wdzię­
kiem miasto, drzewo uzyskała jeszcze w ięk­

szą cenę. Nie opłaci się dziś budować na pa­
lach drzewnych. Tańsze i trwalsze są bu­
dowle na żelbetonie. Ludzie jednak szukają 
nowości...

Walter Jonas ze Szwajcarii zaproponował

więc współczesnym Wenec Janom, którzy 
pragną zbudować teatr, aby przyjęli jego 
projekt i zbudowali teatr pływający, na 
Wielkim Kanale. Budowla posiadałaby 
kształt kuli o ciężarze 7 tys. ton, średnicy 
100 m i wysokości 50 m. Sala teatralna po­
mieści 2000 osób.

Czy projekt jest realny? Czy Wenecjanie 
przyjmą go i zrealizują — pokaże przyszłość.

NIEDERL.

E»im e* SMi

FRANKREICH

FLUCHTMN6E

T0D ESZ 0N E

1 coraz nowe plany zmierzające do „oswobodzenia" wschodu
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odcięci od bogactw świata

O tym, że ślepota jest okrutnym  kalec­
twem  nie trzeba nikogo przekony­
wać. A le czy zastanaw ialiście się, ja ­
kie trudności m uszą pokonać wycho­

wawcy i nauczyciele niewidomego dziecka, 
aby nauczyć je rzeczy najprostszych, po pro­
stu zapoznać z najbliższym  otoczeniem ? N or­
m alne dziecko poznaje najp ierw  najbliższe 
otoczenie, później dalsze, samo n ie wiedząc
o tym. Zanim  jeszcze nauczy się mówić, już 
wie jak  w ygląda łyżka, talerz, stół. A dziec­
ko niewidom e? T rzeba każdy przedm iot dać 
m u do ręki. Musi dotykać go w iele razy, aby 
nauczyć się jego kształtu. Kiedyś opowiedzia­
no m i wydarzenie, które ilu stru je  niezwykle 
dosadnie sposób poznaw ania św iata przez 
dziecko niewidome.

Przed kilku laty  w  Zakładzie dla Dzieci 
Niewidomych i Ociemniałych w  Laskach 
przebywał k ilkuletn i chłopiec o uzdolnieniach 
plastycznych. Dziaciak kształtow ał z gliny, 
plasteliny, chleba przedmioty, które dano mu 
do „oglądania”. Pewnego razu ogrodnik „po­
kazał” m u konia. Podniósł m alca do pyska 
konia, później posadził na jego grzbiecie i 
pozwolił m u głaskać głowę, uszy, kark. 
Dziecko nie mogło dość nacieszyć się urodą 
nieznanego dotychczas zwierzęcia, jego jed­
w abistą sierścią, m iłym  ciepłem skóry. A na­
stępnego dn ia wychowawczyni, śm iejąc się i 
płacząc pokazała w  gabinecie metodycznym 
plastelinow ą figurkę konia. Był „jak  żywy”, 
tylko zam iast kopyt m iał cztery ładnie w y­
m odelowane ludzkie stopy. O grodnik ze zro­
zum iałych względów nie pozwolił dziecku 
dotknąć nóg zwierzęcia, a chłopiec nie w ie­
dział jeszcze, że każda żywa isto ta ma sobie 
tylko właściwe kończyny.

Dzieci niewidom e poza wyczulonym doty­
kiem m ają  jeszcze doskonały słuch. Mogą 
więc słuchać lekcji, odczytów, słuchowisk r a ­
diowych. M ają mowę — mogą zatem  porozu­
m iew ać się bez przeszkód z rówieśnikam i i 
wychowawcami, są wesołe i rozbawione.

Zdarza się jednak  czasem, że niektóre cięż­
kie choroby przebyte w  w ieku niemowlęcym 
pozbaw iają dziecko nie tylko wzroku, lecz i 
słuchu. Czy takie dziecko m ożna uczyć? Czy 
m ożna przezwyciężyć bezm yślne okrucień­
stw o przyrody? Przedsięwzięcie niezwykłe, 
więcej, dram atyczne. Trudność polega na 
tym, że dziecko głuchonieme — niewidome, 
od la t najm łodszych pozbawione dwóch n a j­

ważniejszych narządów  zmysłu, odcięte zo­
stało całkowicie od w szystkich bogactw  o ta­
czającego św iata i skazane na życie w wiecz­
nej ciemności i ciszy. Przy tym nie jest w 
stanie o w łasnych siłach naw iązać kontaktu  
z otoczeniem. Głęboka samotność ham uje 
całkowicie rozwój jego psychiki. Pow staje 
więc konieczność w ypełnienia tej pustki ca­
łym  urozmaiconym bogactwem człowieczego 
życia psychicznego. W przeciwnym  bowiem 
razie, dziecko pozostawione własnym  siłom, 
skazane będzie na nieuniknioną degradację.

W 1928 roku w  Charkow ie w ybitny peda­
gog i człowiek wielkiego serca Iw an Sokol- 
jański założył specjalną szkołę dla dzieci głu­
choniemych — niewidomych. Szkoła ta  ist­
nieje obecnie. Je j wychowankowie, od n a j­
młodszych la t dotknięci głuchoniem otą i śle­
potą, osiągają poziom rozwoju ludzi norm al­
nych. Dzieci skazane na to ciężkie kalectwo 
posiadają pełną w artość psychiczną i in te lek­
tualną — tak uw ażał profesor Sokoljański, 
zm arły w  1960 roku, tak  też sądzą jego u- 
czniowie i kontynuatorzy jego dzieła.

Niektórzy spośród ludzi, których los dotk­
nął głuchoniem otą i ślepotą, nie tylko wy­
przedzili w  rozwoju intelektualnym  ludzi 
norm alnych, lecz naw et zdobyli dyplomy 
wyższych uczelni.

Jak  w yglądają początki pracy z chorym 
dzieckiem, co jest kluczem  do jego psychiki? 
W żadnym wypadku nie jest nim  słowo, 
przynajm niej na pierwszym etapie — tw ier­
dzą specjaliści. Iw an Sokoljański nazw ał ten 
etap „pierwotnym  uczłowieczeniem". Niegdyś 
wynalezienie takich przedmiotów, jak  nóż, 
łyżka, buty i inne, odegrało decydującą rolę 
w  procesie w yodrębnienia się naszego przod­
ka ze zwierzęcego środowiska. Zupełnie po­
dobnie przebiega proces uczłowieczenia w 
pierwszym  etapie nauczania dzieci głuchonie- 
mych-niewidomych. Środki porozum iewania 
się, jak  i zapotrzebowanie n a  nie rozw ijają 
się jednocześnie ze zdobywaniem naw yku 
ludzkiego sposobu bycia.

Pierwszym  środkiem  porozum iewania się są 
ruchy oznaczające przedm ioty i życzenia. Bez 
mowy ruchow ej naw iązanie kontaktu z 
dzieckiem głuchoniem ym-niewidomym jest 
niemożliwe. Modelowanie z plasteliny — to 
jedna z bardzo w ażnych m etod tego stadium

nauczania. Tą drogą dziecko „opowiada" nam
0 tym, jak  w yobraża sobie przedm ioty z o ta­
czającego świata.

Po nauczeniu się ruchów  dziecko gwałtow­
nie dąży do „rozm aw iania’’. W tym  czasie 
stopniowo zastępuje się poszczególne, p rym i­
tyw ne ruchy bardziej złożonymi, daktylogra- 
ficznymi słowami. To znaczy słowami sk ła­
dającym i się z kilku ruchów, tak  jak  słowo 
mówione lub pisane sk łada się z głosek lab 
sylab. Widzieliście na pewno, jak  głuchonie­
m i rozm aw iają między sobą za pomocą pa l­
ców? Tu — tak  samo. K onkretnie wygląda 
to tak : u jm uje się dłoń dziecka, k tóre rozu­
mie, że będzie się z nim  mówić. Po om acku 
odszukuje rękę wychowawcy i dotykając jej 
palcami, w ściśle określonej kolejności, bu­
du je słowa. Odpowiedzi o trzym uje dokład­
nie w  ten  sam sposób. Gdybyście dublowali 
tę rozmowę słowami, przekonalibyście się, że 
m ow a ruchów  jest praw ie tak  samo szybka, 
jak  m owa dźwiękowa. W łaściwie dziecko o- 
panow uje daktylograficzne słowa, nie w ie­
dząc o tym, że są to słowa. Dla niego to te 
sam e ruchy, tylko w  innym  układzie. I zno­
wu analogia do dzieci norm alnych. Te także 
uczą się słów, n ie  wiedząc, że składają się 
one z oddzielnych głosek.

Dzień za dniem, m iesiąc za miesiącem w  
funduszu „rozm ownym 1’ dziecka przybywa 
słów — ruchów  abstrakcy jnych  i m aleje licz­
ba słów konkretnych, m niej przydatnych do 
porozum iewania się. Dzieci stopniowo uczą 
się rozmawiać samodzielnie. Wówczas propo­
nu je się im mowę pisem ną w  postaci a lfa­
betu Braille'a. Do tego celu służą proste 
przyrządy w yciskające różne kom binacje o- 
krąglych punktów . Opanowanie mowy pisem ­
nej — to niezwykle ważny etap rozwoju 
dziecka głuchoniemego-niewidomego, k tóre 
po raz pierwszy ma możność utrw alenia 
swojej myśli. Gdy dziecko stopniowo nauczy 
się posługiwać m ową w  jej dyktylograficznej
1 pisem nej postaci, przychodzi kolej na m o­
wę dźwiękową. Dzieci bez uszkodzeń krtan i
i języka w  zasadzie mogą mówić. Oczywiście 
nie zdają sobie spraw y z tem bru swego gło­
su i jego wysokości, ale można je  bez tru ­
du rozumieć.

Teraz wreszcie zostaje przełam ana bezgra­
niczna samotność. Św iat — dotychczas dla 
ułomnego dziecka pusty — wypełnia się 
ludźmi i przedmiotami. Gdy dziecko opanuje 
mowę; k tó ra  oznacza cały otaczający je św iat
— rozpoczyna się zwykła — w treści — 
szkolna nauka, według program u szkół dla 
dzieci norm alnych. Rzecz jasna, dziecko jest 
nadal chore, upośledzone. W łaśnie urazy 
ośrodkowego układu nerwowego wywołują 
głuchoniemotę 1 ślepotę. Ale jeżeli porażenie 
kory mózgowej nie objęło większych obsza­
rów, możliwości rozwoju intelektualnego 
dziecka są praktycznie nieograniczone.

Niedawno w  Związku Radzieckim ukazała 
się w strząsająca książka pod tytułem  „Jak 
odczuwam św iat”. Je j autorka — Olga Sko- 
rochodowa jako pięcioletnie dziecko u traciła 
wzrok i słuch, a niedługo później — także 
ledwie nabytą sztukę m ówienia. 17 la t wy­
trw ałej pracy wychowawców i sam ej Oli — 
w  szkole Iw ana Sokoljańskiego — kosztowa­
ło przezwyciężenie skutków  choroby. Dziś 
Olga Skorochodowa — doktor nauk  pedago­
gicznych — jest pracownikiem  naukow ym  w 
charkowskiej szkole. W swojej książce au ­
to rka opowiada o tym, jak  przedstaw ia sobie 
świat, jak  radzi w  życiu codziennym, jakie 
znaczenie m a dla niej kontakt z bliskim i jej 
osobami. Opowieść ta  jest w zruszającym  
świadectwem  człowieczej siły woli i ludzkiej 
solidarności i przyjaźni.

KRYSTYNA
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Na zaproszenie Komisji Współpracy z 
Polskim Narodowym Kościołem Katolickim  
w Ameryce przybywają do Warszawy w  dniu 
4 lipca br. — Naczelny Biskup PNKK w USA
i Kanadzie — ks. dr Leon Grochowski, ks. 
bp T. F. Zieliński, ks. bp F. W. Rowiński, 
ks. bp E. Magyar, prezes Polsko-Narodowcj 
„Spójni” — Wincenty Juszkiewicz, oraz pre­
zes Komisji Oświaty — mec. Ernest Gazda.

Dostojni Goście pozostaną w starej oj­
czyźnie ok. trzech tygodni. W tym okresie 
zapoznają się z sytuacją Kościoła Polsko- 
katolickiego w  PRL, z życiem ludności w  
Polsce, oraz omówią zasady i program 
współpracy z Komisją Współpracy.

Dostojnych Gości serdecznie witamy w  
kraju Ojców

W ELBLĄGU

900-LECIE PIEKAR ŚLĄSKICH

Znana z ku ltu  m aryjnego miejscowość 
P iekary  Ś ląskie zwane n iek iedy  „śląską Czę­
stochow ą” obchodziła uroczyście 900-lecie 
swojego istn ienia. Z te j okazji odbyły się w  
P iekarach  w ystaw ne nabożeństw a, w  k tó­
rych uczestniczyli b iskupi i księża rzym sko- 
kat. oraz tłum y w iernych.

KONSEKRACJA BISKUPA

W Lubaczowie odbyła się konsekracja ks. 
in fu ła ta  J. Nowickiego, tam tejszego w ika­
riusza kapitu lnego diecezji rzym skokat.

Ks. bp Nowicki w ydał k ilka p rac z dzie­
dziny p raw a kanonicznego. Przez pew ien 
czas był profesorem  i rek to rem  KUL-u.

Procesje w Klbląeu

P a r a f i a  p o l s k o k a t o l i c k a  w  E l b lą g u  o b c h o d z i ła  

d w u d z ie s t o l e c i e  s w e g o  i s t n i e n i a .  D w a d z ie ś c i a  l a t  

t o  n i e  t a k  w ie l e  i n ie  s a m a  i l o ś ć  l a t  i s t n i e n i a

Powitanie Ordynariusza przez dziatwę 
u FI blat; u

s t a n o w i  t y t u ł  d o  c h w a ł y .  S p r a w ą  n a j b a r d z i e j  i s ­

t o t n ą  j e s t  to ,  c z y  lu d  B o ż y  w  p a r a f i i  ż y j e  ż y ­

c i e m  B o ż y m , c z y  p r a k t y k u j e  c n o t y  e w a n g e l i c z n e ,  

c z y  p r o m i e n i u j e  n a  o to c z e n ie  s w o j ą  w i a r ą ,  s z l a ­

c h e tn o ś c i ą ,  u c z c iw o ś c ią ,  p r a c ą ,  p o ś w i ę c e n i e m .  Z  

r a d o ś c i ą  m o ż n a  s tw ie r d z i ć ,  ż e  p a r a f i a  w  E l b l ą ­

g u  je s t  p a r a f i ą  ż y w ą .

K s. b p  T . R . M a je w s k i ,  w i z y t u j ą c  E lb lą g  i  u d z i e ­

l a j ą c  w i e r n y m  s a k r a m e n t u  b i e r z m o w a n ia  s t w i e r ­

d z i ł  o f i c j a l n i e ,  ż e  — w i e r n i  t e j  p a r a f i i  b i o r ą  c z y n ­

n y  u d z i a ł  w  R a d z ie  P a r a f i a l n e j ,  w  K ó ł k u  R ó ­

ż a ń c o w y m ,  w  T o w a r z y s tw ie  A d o r a c j i  N a j ś w ię t s z e ­

g o  S a k r a m e n t u  ( n ie w i a s ty )  w  c h ó r z e  i  k ó ł k u  m i ­

n i s t r a n t ó w ,  — d b a j ą  o e s t e t y c z n y  w y g lą d  s w e i  

ś w i ą t y n i  i w y k a z u j ą  d u ż ą  o f i a r n o ś ć ,  o r a z  

— w z o r o w o  w y c h o w u ją  s w e  d z ie c i  w  d u c h u  r e ­

l i g i j n y m .

O r d y n a r i u s z  w a r s z a w s k i  z ł o ż y ł  p o d z i ę k o w a n ie  

w i e r n y m  z  p a r a f i i  e l b l ą s k i e j  p o d k r e ś l a j ą c  j e d n o ­

c z e ś n ie ,  ż e  s z c z e g ó ln e  s ł o w a  u z n a n ia  n a l e ż ą  s ię  

p r o b o s z c z o w i  k s .  m g r  J .  O f to n o w i .

Dzieci i ich rodzice po uroczystości I komunii św
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0  Tegoroczna seria doplatna 
„Pro Patria 1968” wydawana w  
Szwajcarii ma za temat w itra­
że z katedry w  Lozannie. Z ro­
zety. składającej się z 105 czę­
ści, wybrano cztery tematy: 
miesiąc maj, znaki zodiaku (lew, 
waga ,ryby). Sama katedra zbu­
dowana została w  początkach 
XIII wieku. Dopłata przeznaczo­
na jest na cele kulturalne.

#  Z okazji 500-lecia urodzin 
Pedro Alvares Cabrala w  .por­
tugalskich prowincjach zamor­
skich” wydano kilka znaczków
o tem atyce religijnej. W Angoli 
znaczek z figurą Matki Boskiej, 
w Mozambiku — postawie­
nie Krzyża Św. w  Porto Seguro, 
na drugim znaczku — kościół w  
Santarem, Wyspy św. Tomasza
— godło klasztoru w  Jeronimo. 
Cała emisja składa się z 14 
znaczków.

9  Poczta ZSRR uczciła 98 
rocznicę urodzin W. I. Lenina 
wydaniem trzyznaczkowej serii. 
Na znaczkach pokazano: Lenin 
w  styczniu 1918, Lenin przy 
mównicy 7.11.1918 i Lenin na 
Placu Czerwonym 25.V.1919.

9  Poczta Liechtensteinu przy­
gotowała dwa znaczki uzupeł­
niające serię obiegową przed­
stawiającą patronów kościołów. 
Na znaczkach uzupełniających 
pokazano: 5 rap. — św. Józef i 
1,50 fr — Matka Boska. Znaczki 
wejdą do obiegu w  sierpniu br.

•  Z okazji Dnia Matki poczta 
austriacka emitowała znaczek 
okolicznościowy w  nakładzie 2,9 
miliona sztuk. Na znaczku m at­
ka z dzieckiem.

6  Jugosławia wydała w  na­
kładzie 200 tysięcy serii sześć 
znaczków z rysunkami ptaków: 

'gil, szczygieł, zięba, dzwoniec, 
grubodziób i wróbel. Drukowano 
w Szwajcarii.

9  Kosmos jest nadal eksploa­
towany. Ostatnio Burundi w y­
dała ośmioznaczkową serię po­
święconą „podbojowi kosmosu” 
w  nakładzie 25 tysięcy pełnych  
serii i blok w  takim samym na­
kładzie.

9  Kuba wydała — jak co­
rocznie — dwa znaczki z  okazji 
Dnia Znaczka. W emisji tego­
rocznej pokazano obrazy o treś­
ci pocztowej („Listonosz w iej­

s k i” — obraz angielskiego mala­

rza 3. Harrisa (i filatelistycznej) 
„Filatelista"’ — obraz włoskiego 
malarza Gr. Sciltiana). A więc 
seria ta zaliczona też będzie do 
malarstwa. Nakład 130 tysięcy.

9 Stany Zjednoczone wydały 
kolejny znaczek z serii „wielcy  
Amerykanie”. Na znaczku za 6
c. pokazano portret Franklina 
D. Roosevelta, prezydenta USA. 
Nakład wielomilionowy.

9 Surinam em itował dwa 
znaczki z okazji 300-lecia zało­
żenia kościoła reformowanego w  
Paramaribo. Na znaczku frag­
ment w ielkiego żyrandola z koś­
cioła i starochrzecijańskie sym ­
bole.

9 Poczta Republiki Środko­
wo-Afrykańskiej wydała zna­
czek dla upamiętnienia stulecia 
urodzin naszej wielkiej uczonej 
Marii Curie-Skłodowskiej (1867 
—1934). Poczta lotnicza. Druko­
wano w  Paryżu.

W. G.

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

P A N I  H .R . — S O S N O W IE C  — J e ś l i  
i s t o t n i e  o t r z y m a ł a  P a n i  t e  p i e n i ą ­
d z e  t y t u ł e m  p o ż y c z k i ,  b o  p r z e c i e ż  
d o  p o d a r o w a n i a  i c h  n i e  b y ło  ż a d n e ­
g o  p o w o d u ,  w in n a  P a n i  p o ż y c z k ę  n a  
ż ą d a n i e  p o ż y c z a j ą c e g o  z w r ó c ić  w  
g r a n i c a c h  s w o ic h  m o ż l iw o ś c i ,  t a k  
j a k  P a n i  p r o p o n u j e  ( r a t a l n i e ) .

P A N  Z .W . — G D Y N IA  — N ie  m a  i n ­
n e j  d r o g i  p r a w n e j  j a k  p o d a n i e  d o  
W y d z ia łu  K w a t e r u n k o w e g o  o  w y d a ­
n i e  n a k a z u  k w a t e r u n k o w e g o  n a  z a j ­
m o w a n y  p r z e z  P a n a  p o k ó j .  D o  p o ­
d a n i a  w in ie n  P a n  z a łą c z y ć  z a ś w ia d ­
c z e n ie  z  m i e j s c a  p r a c y  i p o p a r c i e  
z a k ł a d u  p r a c y  o r a z  d o w ó d  z a m e l d o ­

w a n i a .  S ą s i a d  n ie  m a  ż a d n e g o  p r a ­
w a  d o  t e g o  p o k o ju  t a k  d łu g o ,  d o ­
p ó k i  n ie  u z y s k a  p r a w o m o c n e g o  n a ­
k a z u  k w a t e r u n k o w e g o  d la  s i e b i e .

P A N  S . J .  — T A R N Ó W  — N ie  p i s z e  
P a n  z j a k i c h  p o w o d ó w  e g z e k u c ja  
p r o w a d z o n a  p r z e z  k o m o r n i k a  n ie  
d a j e  r e z u l t a t u .  C z y  d l a t e g o ,  ż e  d ł u ż ­
n i k  P a n a  n ie  p o s i a d a  ż a d n e g o  m a ­
j ą t k u  p o d le g a j ą c e g o  z a j ę c i u ?  C o  p i ­
s z e  n a  t e n  t e m a t  k o m o r n i k ?  N a  
c z y n n o ś c i  k o m o r n i k a  m o ż e  P a n  s ię  
ż a l ić  d o  P r e z e s a  S ą d u  P o w i a to w e ­
g o . P o n a d t o  w in ie n  P a n  s p r a w ę  
s k i e r o w a ć  d o  p r o k u r a t o r a ,  b a  w e ­
d łu g  P a n a  i n f o r m a c j i  c z y n y  P a n a  
d ł u ż n i k a  m a j ą  w y r a ź n e  z n a m io n a  
o s z u s tw a .

P A N I  T .K . —  H R U B IE S Z Ó W  — 
P r z e d t e r m i n o w e  z w o ln i e n i e  m ę ż a  z  
w ię z i e n i a  j e s t  m o ż l iw e  d o p ie r o  p o
o d b y c i u  2 3 k a r y  a  n i e  j u ż  p o  p o ­
ło w ie .  W y s tą p i ć  n a l e ż y  z  w n io s ­
k ie m  o w a r u n k o w e  p r z e d t e r m i n o w e  
z w o ln i e n i e  d o  S ą d n  W o j e w ó d z k ie g o  
p o ło ż o n e g o  w  o k r ę g u ,  w  k t ó r y m  m ą ż  
o d b y w a  k a r ę .

P A N  JJF . —  S Z A M O T U Ł Y  — T e r m i n  
u r l o p u  w y z n a c z a  p r a c o d a w c a .  I s t n i e ­
j e  t y l k o  z a k a z  w y z n a c z e n ia  u r lo p ó w  
w m - c  u  l i s t o p a d z i e  i  m a r c u .  S a m o ­
w o ln e  w y z n a c z e n ie  s o b ie  u r l o p u  m o ­
ż e  p o c i ą g n ą ć  p r z y k r e  n a s t ę p s t w a  a ż  
d o  z w o ln i e n i a  z  p r a c y  w łą c z n ie .

P A N  J .D .  — M IŃ S K  M A Z , — N a ­
le ż y  p r z e p r o w a d z ić  s ą d o w e  s t w i e r ­
d z e n ie  p r a w  d o  s p a d k u  a  n a s t ę p n i e  
r ó w n ie ż  s ą d o w e  p o s t ę p o w a n i e  o  
d z i a ł  s p a d k a  t j .  m a j ą t k u  p o  z m a r ­
ł e j  ż o n i e  i  m a tc e .

P A N  A .C H . — P O D H O R C E  — O d  
m a s y  s p a d k o w e j  ( j e j  w a r to ś c i )  n a ­
le ż y  s ię  p o d a t e k  o d  n a b y c ia  p r a w  
m a j ą t k o w y c h .  S to p a  p r o c e n t o w a  t e ­
g o  p o d a t k u  w  p a ń s k im  p r z y p a d k u  
z a le ż y  o d  s z a c u n k u  m a j ą t k u  s p a d ­
k o w e g o .

P A N I  R .xV  — M A R C IN K O W IC E  — 
N a le ż y  o d c z e k a ć  n a  d e c y z j ę  w ł a ś c i ­
w e j  k o m i s j i  l e k a r s k i e j  c z y  i w  j a ­
k im  z a k r e s i e  u z n a  o n a  s y t u a c j ę  z a  
i n w a l id z t w o .  O d  o r z e c z e n i a  K o m is j i  
l e k a r s k i e j  s łu ż y ć  b ę d z ie  s y n o w i  o d ­
w o ła n i e ,  o  c z y m  z o s t a n i e  w  t e j  d e ­
c y z j i  p o u c z o n y .

Wytnij ten kupon. O pisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatna poradę 

prawna.

POZIOMO: 1) produkt psi cieli, 5) coś bardzo cennego, 10) współ­
brzmienie kilko tonów, 11) „węgierski Biym ’  12) autor pow^ści 
„Germinal”, 13) niewielkie sknpisko zabudowań, 14) część ogumie­
nia kota samochodowego, 16) zdobi czapkę, 17) poeta współczesny 
Mickiewiczowi, 20) największa rzeka we Włoszech, 23) symbolizuje 
je czerwony rombik, 25) doborowe towarzystwo, 28) codzienny prze­
gląd koszarowy, 29), dostojnik etiopski, 30) obwód, dzielnica, 31) 
bardzo cienkie płótno lniane, 32) wyspy n wybrzeży Irlandii, 33) 
\ 2  grama.
PIONOWO: 1) naczynie na kwiaty, 2) rów strzelecki, 3) słynny 
ustawodawca ateński, 4) dźwig portowy, 6) używany jest przy pra­
cach podwodnych, 7) odmiana chalcedonu, 8) termin z ujeżdżania 
konia, 9) manko, 15) postać z opery Paderewskiego „Manru”, 18) ba­
sa handlowa i komunikacyjna na Półwyspie Arabskim, 19) rozŁ^j- 
nik morski, 28) pierwiastek chemiczny wykryty przez Crarle-Skio- 
'awską, 21) sąsiad Algierii, 22) wieje ku równikowi, 23) za prze­
winienie, 24) na maszcie, 26) wziątka karciana, 27) prymitywny 
'negafon.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ikazania się numeru pod adresfein redakcji z dopiskiem: „Krzy­

żówka nr 27”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosowana zostanie nagroda:

CHUSTECZKI DO NOSA 
ROZWIĄZANIE KBZY20W KI NB i i

POZIOMO: p o zy ty w k ą  delegacja, przeszczepienie, nasad*. Paria. Fan, ssa ­
ni, sap a , dekada, pacjen t, F lorian, Nemo, Szwed, oda, c tako , U u p -

, odo, decentralizacja, karia tyda , barkaro la . PIONOWO: prognoza, ra p a  
trzoda, wosk, laik , generacja, cierpienie. A rm enia, ezar, chata, ek ipa, ge­

pard , ap ara t, palisander, prew encja, H olandia ezoin x ,  pazur, ks|kol, kaucja, 
Adam, praw o, Andy, ozór.
N agrodę — k raw at, wylosował Pan H enryk SzCzudlowtkl, Kam ieniec Zqb- 
k n r  ki, pi. Z łotow ika ZS.
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NASZA RODZINKA

W bursztynowej kropli 
błyszczy złota mucha. 
Zamknięta w bursztynie, 
drobniutka i krucha.

Przed lat tysiącami 
nieostrożnie siadła 
na żywicznej kropli 
złotego zwierciadła.

Zapadła głęboko 
w złocistą żywicę, 
żaliły się nad nią 
miesiące, księżyce.

Potem razem z muchą 
w żywicy uśpioną, 
cały las się zapadł 
i w morzu zatonął.

Przepływały nad nim 
fale i księżyce.
Szlifowały piaski 
złocistą żywicę.

I toczyły wody 
kroplę bursztynową; 
szumiał nad nią Bałtyk 
tysiącletnią mową.

Aż pewnego ranka 
przejrzało się słońce 
w bursztynowej kropli 
na piasku leżącej.

«
I promieniem złotym, 
gorącym i suchym 
wyzłociło skrzydła 
małej, czarnej muchy.

MIŁA MARIAŃSKA

Tym spośród Was, którzy spędzają 
wakacje w górach, może się zdarzyć, że 
spotkają przedstawione tu rośliny i 
zwierzęta.

PLUSZCZ

Siedząc cichutko i spokojnie nad gór­
skim strumieniem, zobaczyć można cza­
sami pluszcza. Ten spory, wielkości 
szpaka ptak przystosował się do poła­
wiania w wodzie owadów, ich larw 
oraz innych drobnych zwierzątek. Nie 
robi on tego jednak ani sposobem cza­
pli, ani też kaczki lub gęsi. Raz po raz 
zanurza się cały w rwącym prądzie i, 
pazurkami czepiając się dna, biegnie 
pod wodą. Po chwili już jest na brze­
gu z jakimś kąskiem w dziobie, zjada 
i znów wraca do potoku po następną 
porcyjkę pożywienia.

Gnieździ się w dziurach, pod korze­
niami przybrzeżnych drzew, pod mos­
tami lub w innych dobrze ukrytych 
miejscach.

Pluszcz nie odlatuje od nas. Przeby­
wa nad wodami nie zamarzającymi na­
wet w zimie i tam poluje w swój 
zwykły sposób.

KOZICA

Kozic żyje u nas w Tatrach bardzo 
mało. Rzadko też można je zobaczyć, 
bo są bardzo płochliwe i ostrożne.

Na wiosnę samica kozicy rodzi jed­
no młode, bardzo rzadko dwoje.

* Kozice bardzo zręcznie poruszają sią 
wśród stromych niedostępnych dła lu­
dzi skał i urwisk. Nic w tym dziwnego, 
przecież są zwierzętami górskimi, i 
muszą się przystosować do życia w  
swojej ojczyźnie.

N1ED2WIED2 BRUNATNY

Niedźwiedź brunatny jest obecnie u 
nas prawie wytępiony. Tylko kilka 
sztuk tych potężnych ssaków żyje je­
szcze w górach. Kilka zimowych mie­
sięcy spędzają niedźwiedzie w zacisz­
nym schronieniu, senne i odrętwiałe. Z 
nadejściem cieplejszej pogody budzą 
się. Wychudzone i zgłodniałe wychodzą 
na poszukiwanie pożywienia. Rozpo­
czyna się dla nich okres włóczęgi po 
lasach górskich. Polują tu na duże 
zwierzęta, jedzą też mniejsze, jak jasz­
czurki, żaby, ryby, ślimaki, owady, na­
wet tak małe jak mrówki. Żywią się 
też roślinnym pokarmem: korzonkami, 
liśćmi, owocami.

Niedźwiedziom potrzebne są duże te­
reny, gdzie mogłyby żyć spokojnie, 
niestety, takich miejsc jest coraz mniej 
na ziemi. Trudno się więc spodziewać, 
aby choć się na nie nie poluje, rozmno­
żyły się znów licznie, tak jak za daw­
nych czasów, gdy ludzi było mało. Nic 
dziwnego, że te olbrzymie ssaki są pod 
ochroną i że nie żałujemy tej zwierzy­
ny, która posłuży im na pożywienie.

KOŁYSANKA
Szumi woda, szumi woda 
w jeziorze —
ukołysać mi syneczka pomoże... 
pomoże...

Szumi woda, wałuje się 
na toni —
sny szczęśliwe do kolebki przygoni... 
przygoni...

Szumi woda, niesie pianę 
na piasek —
już mi zasnął, już mi zasnął syneczek, 
syneczek...

JÓZEF CZECHOWICZ

NA MAZURSKIEJ 
ZIEMI

Zaprasza nas zie lony las
0  ślicznej barwie, woni,
Gdzie w  m iły czas. w iosenny czas 
Chór ptasząt piosnkę dzwoni.

Sęd ziw y buk u leśnych dróg 
Prosi, by spocząć w  cieniu,
1 w szędzie tu  gościnny próg 
W śród kw ia tów  i zieleni. —

W ięc żw awo, hej, do lasu już *
Po radość, po w ytchnien ie ,
A ty , m łodzieży, piosnkę nuć 
T u na m azurskiej Ziemi.

N iechaj ci m iły  będzie czas 
W śród lesistej przyrody,
Lecz niechaj ten  przep iękny las 
Nie dozna żadnej szkody.'

TEO FIL R U C Z Y N SK l



Rysunki niby podobne, a jednak inne. Wyszukaj różnice. Jest
ich jedenaście.
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— Jem u zawsze trudno  się zdecydować!.. 
wmm

KRÓL WĘŻÓW (Gadka
góralska)

Poszedł raz W ojtek Perłowic ze Szczaw ni­
cy ku  ta trzańskim  szczytom .

Szedł na spotkanie z Królem  W ężów.
S tu le tn i ju ż praw ie Bacula ta k  na od­

chodnym  powiedział do niego:

— Pięknie to, że na Króla W ężów idziesz...

A le  pam iętaj, nie ty lko  z  nim, trzeba w al­
czyć, bo i ze strzegącym  go sm okiem  Woło­
szynem... A  pow iem  ci, że z K rólem  W ę­
żow ym  n ik t jeszcze zm ierzyć się nie od­
ważył.

— Spróbuję, w ielk i ju ż  czas na to! — za­
wołał W ojtek gorąco. — To królew skie w ę-  
żysko za śmiało już sobie poczyna! Giną 
ow ieczki gęsto i niezadługo żaden już dzw o­

nek nie zazbyrczy na halach. N ierzadko i 
człow iek przepada...

— No, to szczęścia ci, W ojtuś, życzę! 
A w eź ze sobą tę oto paliczkę i p ilnu j je j, 
jak  oka w  głowie. S iły  ci doda. Bez n ie j 
nie dasz rady. Ale pam iętaj, że ty lko  raz 
m ożesz je j użyć.

W o jtek  p ięknie podziękow ał starem u za 
podarunek i ruszy ł w drogę.

Trzeciego dnia nad w ieczorem  zaszedł w  
kotlinę pokrytą  gęsto kosodrzewiną.

Może tu, wśród urw isk skalnych, na tkn ie  
się na Króla W ężów? S traszny ponoć on 
jest, długi, zielony... na głowie ma złotą ko­
ronę... A kto  w  żarzące się ślepiska spoj­
rzy, z m iejsca się ruszyć nie może...

'
4 Nagle, jakby  czym ś tkn ię ty , zerw ał się,
j  obrócił za siebie. Patrzy... 
f  S to i przed nim  gazda, nie gazda, z  cuchą
* na ram ieniu. S lepiska ma w ielk ie , zielone, 
f  a złość w  nich straszna. P rzy tkną ł palce
i  lew ej ręki do ust i — cóż to się dzieje! Ju ż
* z ka rku  sterczy straszny p ysk  z  w yw alony-
■ m i na w ierzch kłam i; trzepnął się o bok i Z 
J rąk w yrosły  długie szpony. T upnął i — hej! 
J z butów  w yłażą pazurzyste łapy...
a Sm ok... Sm ok W ołoszyn!
t — Niedoczekanie tw oje! A zbliż no się,
f  brzydalcze! — w rzasnął W o jtek  i wyciąga  
t  zza pazuchy paliczkę.

Rąbie ciupagą po szponiastych łapach, rą-
* bie na ślepo, gdzie popadnie. W  drugiej rę- 
J ce paliczka m u aż drży, lecz uderzyć nią  
| wolno ty lko  raz, w  rudą p lam kę na łbie, a

* tu  łeb oparami spow ity. S m ok ogonem pla-  
{ ska w ściekle o ziem ię, to znów  m łyn ku je  
\  n im  ku  W ojtkow ej głowie. W tem  — znikł. 
J  I zaraz W ojtek uczuł, że go coś skrobie w  
J  szyję. Czerwona m ysz! Do gardła dobrać się
i  chciała!
i  O, a teraz w ielk i głaz toczy się z góry
i  wprost na niego. Uskoczył na czas. A cóż 
f  to znów szum i za plecami? Drzewo jakieś  

dziw ne gałęzie-szpony wyciąga ku  niemu... 
' Biada tem u, kogo obejmą...
. — Już bym  wolał rąbanicą ciachać! —
. krzyczy W ojtek  do sm oka. — Przestań się
I odmieniać! S tań  do w alki! 
f  Leci czarna koza w prost ku  niem u, prze- 
f  sadziw szy w ielką  rozpadlinę, w  czas się 
f uchylił przed ostrym i rogami. G dyby go n i-  
! m i zahaczyła, leżałby ju ż  w  przepaści!

Naraz — zza głazu błysnęło św iatłem . 
Sterczy w  tam te j stronie prosto w  górę w ę­
żow y łeb, a na n im  błyszczy korona. W ę­
żow y Król!

Sm ok zjaw ił się z powrotem , zielonym i 
ślepiami wyw raca. A  W ojtek nie m oże ode- 

\  rwać w zroku  od W ężowego Króla... Ej, W oj-  
t  tku , W ojtku , nie trzeba ci było tam  pa- 
f trzeć... Bo oto ja k  go sm oczy ogon nie pra- 
t śnie w  pierś! Przyw aliło go smocze cielsko, 
f  Przepadła gdzieś paliczka i rąbanica, goły- 
f m i ty lko  rękam i w alczył junak.

Ubywało W ojtkow i sił. W net osłabł cał­
kiem . „Ginę — szepnął żałośnie — tchu  m i 
ju ż  brak... Ej, paliczko m oja, gdzieżeś to... 
Nadeszła ostatnia godzina m oja’’...

A ż tu  nagle powiał poryw isty w iatr hal­
ny. P rzyturlał paliczkę do W ojtkow ych  rąk. 
Zginęła słabość. W yrw ał się chłopak spod  
smoczego cielska, rąbnął w rudą p lam kę na 
łbie. A potem  pochw ycił obrzydliw ca za 
ogon i zakręcił nim  m łynka  raz i drugi. 
Sm ok ryczał tak, że zdawało się, góry się 
chw ieją, a W ojtek jeszcze jedno koło, jesz­
cze jedno i — z całej sw ej now ej siły ja k  
nie praśnie sm oczyskiem  o skałę!

L eży  teraz na ziem i kupka chropaw ej skó- 
ry — ty le ze smoka zostało.

A W ężow y Król chw ieje głową z boku  
na bok, jakby biadał nad czym ś i sunie 
gdzieś w  bok.

— Niedoczekanie tw oje, żebyś m i uciekł! 
— zawołał W ojtek i skoczył ku  załom owi 
ska lnem u  — ju ż i oczy tw oje m i nie strasz­
ne! — Podniósł rąbanicę, zam achnął się...

Leci w  dół w ężow y łeb z  koroną. Hej, 
hej!

Nie m a już Króla W ężów. Nie m a sm oka. 
A na Podhalu rozprawiano niebawem .
— W iecie, co się stało?
— Ano, tam  gdzie W o jtek  zw ycięży ł szka- 

radę, leży teraz długa, boczasta góra.
— Daleko się ciągnie...
— Sm oka przypomina...
Górę nazwano W ołoszynem.



PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT GÓRNICZYCH 

W RYBNIKU

ul. Kunickiego nr 5

PRZYJMIE PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH W WIEKU 18- 
40 LAT DO PRACY POD ZIEMIA W KOPALNIACH RYBNICKIEGO OKRĘGU 
WĘGLOWEGO -  ROW. PRACOWNICY ZAMIEJSCOWI PODEJMUJĄCY 

PRACĘ w PRG RYBNIK OTRZYMUJĄ:

1. zakwaterowanie w Domu Górnika, względnie w prywatnych kwaterach,
2. wyżywienie w stołówkach w Domach Górnika, kredytowane w okresie 

pierwszego miesiąca pracy,
3. dodatki rozłąkowe i dojazdowe do rodzin,
4. deputat węglowy w wysokości 8 ton w skali roku dla pracowników żo­

natych lub mających na utrzymaniu rodzinę,
Ponadto pracownicy podejmujący pracę pod ziemią po raz piewszy — 

otrzymują:
a) bezpłatny przydział ubrania i butów roboczych (wartość umarza się po 

6-ciu miesiącach nienagannej pracy),
b) premię za nienaganną pracę: 400,— zł. po pół roku i 800,— zł po roku 

pracy,
c) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200, zł. miesięcznie — przez okres 

12 miesięcy oraz specjalne wynagrodzenie z tytułu „Karty Górnika".
W ynagrodzenie za pracę w g obowiązując ego w  przem yśle w ęglow ym  „U kładu Zbio­

rowego P racy ”.
Z głaszający się do pracy  w inni przy sobie posiadać: dowód osobisty, zw olnienie z 

ostatniego m iejsca pracy, książeczkę w ojskow ą lub zaśw iadczenie re je s trac ji w ojsko­
w ej, legitym ację ubezpieczeniom , z w pisem  z ostatniego m iejsca pracy. Zgłoszenia 
do pracy przy jm uje  i w szelkich in form acji udziela Dział Z atrudn ien ia Przedsiębiorstw a 
R obót G órniczych w  Rybniku ul. K unickiego 5.

rozmowy z czytelnikami \
Pan E. B. z Warszawy

Biuro N aczelnej Rady Polskiego Kościoła 
C hrześcijan  B aptystów  mieści się w  W ar­
szaw ie przy ul. W aliców 25. Kościół ten  w y­
daje czasopismo pt. „Słowo P raw dy”.

Uwagi P an a  na tem at życia rodzinnego
i etyk i seksualnej są w  zasadzie słuszne. 
Rodzina n iew ątp liw ie jest najm niejszą i 
najw ażniejszą kom órką społeczeństw a i d la ­
tego cieszy się specja lną ochroną p raw a Bo­
skiego, kościelnego i państw ow ego. Chyba 
P an  się m yli tw ierdząc, że „ani Państw o, 
an i Kościół nie w ym aga od narzeczonych 
naw et podstaw ow ych w iadom ości n a  tem at 
m ałżeństw a i jak a  spada na n ich  odpow ie­
dzialność przed Bogiem i społeczeństw em ”.
O ile nam  wiadom o, zarówno w ładze św ie­
ckie, jak  i kościelne s ta ra ją  się zapoznać 
m łodych ludzi z obow iązkam i m ałżeńskim i, 
lecz ludzie nie doceniają tych w ysiłków  i 
raczej szukają sposobów w ykręcenia się od

nauki. O tym , że m ałżeństw o to nie tylko 
przygoda rom antyczna, lecz i podstaw ow a 
kom órka społeczna dow iadują się now ożeń­
cy przew ażnie w tedy, gdy się urodzi po­
tom stwo.

N iewiele państw  na św iecie w prow adza 
zdradę m ałżeńską do kodeksu p raw a  k a rn e ­
go jako k ara ln y  w ystępek. Zresztą w  p a ń ­
stw ach karzących za w iarołom stw o m ałżeń­
skie na rozpraw ach sądowych tego typu  z ja ­
w ia się m nóstw o fałszyw ych św iadków  re ­
k ru tu jących  się zarówno spośród p rzy ja ­
ciół oskarżonego jak  i jego wrogów. Tego 
rodzaju  procesy zam iast ratow ać społeczeń­
stwo przed zdegenerow aniem , w prow adzają 
dodatkow e zam ieszanie.

N.zd. dorosłym  ludziom  m ożna w y tłum a­
czyć potrzebę p lanow ania rodziny i m ożna 
ich pouczyć o drogach do tego w iodących. 
N iezależnie jednak  od tych  w skazów ek 
(przew ażnie n a tu ry  m edyczno-biologicznej), 
należałoby równocześnie przypom nieć o

tym , że człowiek posiada oprócz ciała rów ­
nież duszę, k tó ra  odróżnia go od zw ierząt.

D ziękujem y za serdeczne pozdrow ienia i 
pozdraw iam y wzajem nie.

Pani Marta z Mrągowa.
Cały lis t P an i pow inniśm y opublikow ać 

w  całości, jako że napisany rzeczowo, jasno
i ze znajom ością rzeczy. Jeżeli tego nie czy­
nim y, to jedynie z b rak u  m iejsca.

Nie będziem y polem izować na tem at „bi- 
sk u p -e lek t” czy raczej „b iskup-nom inat”. 
W iadomo, że w yraz „elek t” pochodzi od ła ­
cińskiego „electus” =  w ybrany, natom iast 
„nom inat” w ywodzi się z łac. „nom ina- 
tu s” =  m ianow any.

S łusznie P an i zauw aża, że w  Kościele 
R zym skokatolickim  pow inno się mówić i 
p isać o „biskupie-elekcie” , poniew aż w  tym  
K ościele „nie m a w yborów  biskupów , jest 
ty lko nom inacja. Należy więc używ ać te r ­
m inu  „nom inat” czyli „m ianow any”. W rze ­
czywistości jednak  jest to ty lko spór o sło­
w a. A utorow i no ta tk i o „b iskupie-elekcie” 
z T arnow a chodziło o jakieś nazw anie tego 
księdza rzym skokatolickiego, k tó ry  m iał o- 
trzym ać sakrę  biskupią.

P rosim y o dalsze rów nie cenne uwagi.

W ydawca: In stj ^ut W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium . A dres R edakcji i Adm inlr‘r»':JŁ. ni. W llcta 31. Tei, 9-9ł-M ; T'- n t
W arunki prenu<ner&sy: P re r-  je ra tą  n a  k ra j p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i D elegatury  „R och” . MoŁna róstfmi-i do­
konyw ać w pła t na  konto  PK O N r 1-8-100020 — C entrala K olportażu P rasy  1 W ydawnictw  „Ruch**, W arszawa, ul. W ronia 23 P r e n u m _.y  p rzyjm o­
w ane są d»  10 dnia m iesiąca poprzedzającego ojcres p renum eraty . Cena .,'e iium eraty : • 'w arta in ic  - S  zł, półrocznie — S2 zł, rocznie — lot zł. 
Presamera>.<; na anic< k tó ra  :st o 40% droższa — przy jm uje  B iuro K olportażu Wydaiimlci m Zagranicznych oHu0hM, warszawa, ul. W ronia 
tal. HM6-BB, k o t  o PKO N r 1-8-100024. (Roczna p ren u m erata  wynosi: d la Europy 7$, 1P tu DH. 23,40 NF; 1,13,4 ji; d la St. Zjednoczonych 1 K anady TJ; 
dla A ustralii 2,10,5 ŁA, 30, t^E). Można również zamówić prenum eratę , dokonując  w płaty  na  k in  to In s ty tu tu  W ydawniczego „OdrodBeata" PKO N r 
t-14-MBM. N ie zamAwionycłi rękopisów , lu tos .  ii 1 ilu strac ji redakcja  n ie zwraca.
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NA PAŁUKACH

Między n e k a m i Wełną i Notecią, 
n  północnej części W ielkopolski, 

obejm ująe obszar około 209 km, 
znajdu je  się region historyczny i 
etnograficzny nazyw any Pałuki. Pa­
łuk i, to  pow iat szubiński, in ińsk i, 
część wągrowieckiego i m ogilańskie- 
go. P iękne astaltow e szosy z szere­
gam i przydrożnych lip  i topól, któ­
re  są przeznaczone na ścięcie, lasy, 
pola upraw ne pachnące żółtym  kw ie­
ciem  rzepaku. Łagodne wzgórza, z 
k tórych rozpościera się p iękny wi­
dok zagubionych na horyzoncie 
w ież kościelnych, czy zbitych gro­
m adam i dostatnich wiosek, znaczo­
nych w zieleni pejzażu czerwonymi 
dachów kam i. Tu na gościnnej ziemi, 
Pałuczanie podkreślają  swą odręb­
ność regionalną, w ita ją  setki tu ry ­
stów  wabionych archeologicznym i 
wykopaliskam i Biskupina i Sobie- 
jek , jezioram i nad k tó rym i trosk li­
wi gospodarze o tw ierają  cam pingi i 
pola namiotowe.

H istoria w ita  tu  tu ry s tę  na  każ­
dym  kro k u , a jes t ona długa i cie­
kaw a. Sięga ona czasów Bolesława 
Chrobrego. To w te j części Wielko­
polski rodzi się państwowość Polski. 
Uchodząc przed Przem yśłidam i, So- 
biebór (im . IOW r.), b ra t św. Woj­
ciecha, dał początek rodowi Pału- 
ków osiadłem u w tych stronach. Aż 
do XIV w. Palukow ie daw ali Rzeczy­
pospolitej dzielnych wojów i m ą­
drych  duchownych. Strzegli granic 
te j części Polski od naw ały krzy­
żackiej i dzikich plem ion Prusów. 
N ajbardziej znani to Z bylu t z Łę- 
kna, Jak u b  ze 2n ina i Sędzi bój z 
Szubina. Pałukow ie dzielnie stali 
przy Łokietku, radą  służyli Kazi­
m ierzowi W ielkiemu. Stolicą tego 
regionu jest 2n in , m iasto pow iato­
w e liczące 1 tys. m ieszkańców. 4SfU 
m ieszkańców za trudn ia ją  m iejscowe 
zakłady przemysłowe, a m.in. Zniń- 
ska  Fabryka Maszyn oraz cukrow ­
n ia.

O dzisiejszym  życiu m iasta i jego 
m ieszkańcach rozm aw iam y w m iej­
scowym oddziale PTTK, z  sek reta ­
rzem  tego oddziału p. Stanisław em  
Czabańskim. W ciągu roku  Z nin od­
wiedza praw ie 19* ty s. tu rystów  z

ce słomy p a jąk i zawieszane u sufi­
tu , je s t o ryginalny sto larz Edward 
Kopłański ze wsi Góra, „m alujący” 
kolorowym  fornirem , pejzaże, typy, 
tw arze ludzkie. In tras ja  Kopia ós kie­
go to  sztuka trudna, a jed n ak  w yra­
zista, ciekaw a i z rac ji techniki 
i kom pozycji.

Pierwsza w ystaw a tego tw órcy w 
Klubie M iędzynarodowej Książki i 
P rasy  w Bydgoszczy zyskała wiel­
kie uznanie i  wzbudziła zachwyt. 
Na ty m  n ie  kończy się  liczba po­
pularnych ludzi w Żninie. Tadeusz 
Małachowski jest a r ty s tą  p lastykiem , 
absolw entem  ASP w  W arszawie, a  
ta k ie  tw órcą kolekcji płócien w iel­
kich ludzi Pałuk. E lżbieta ta rn o w ­
ska, to działaczka i społeczniczka, 
k ierow niczka m iejscow ej powiatow ej 
biblioteki publicznej. Ożywioną dzia­
łalność p rzejaw ia Znińskie Towa­
rzystw o K ultu ralne. S ta re  tradycje , 
w ielcy ludzie, to  zobowiązuje współ­
czesnych m ieszkańców m iasta. Ich 
aktyw na p raca  i społeczne zaanga­
żowanie nad aje  tem u niedużem u 
m iasteczku nowy ry tm . P rzyjem nie 
jest prow adzić tu rystów  przew odni­
kom PTTK-owskim  po m iejscach, 
gdzie nie ty lko  h isto ria  wyznacza 
sobie rendez-vous, ale  i współczes­
ność przez nieh tw orzona. T u — 
m ówią: chcem y pokazać przeszłość 
naszego m iasteczka l dzień dzisiej­
szy, nasze możliwości pod wzglę­
dem  tu rystyk i, ciekaw e strony, a 
Jednocześnie chcem y by każdy o d ­
wiedzający nas m ógł znaleźć gdzieś
i nocleg, i dobre jedzenie w  m iej­
scowych ośrodkach żywienia zbio­
rowego. Dodać jeszcze m usimy, że 
w roku ubiegłym  oddział PTTK w 
Żninie zdobył pierw sze m iejsce w 
konkursie organizowanym  przez Fe­
derację  Camping. Świadczy to do­
brze o m iejscowym  oddziale PTTK.

JANUSZ CHODAK

całego k ra ju  I z  zagranicy. Na ob­
sługę turystów , nastaw tony jest tu ­
te jsz y  oddział PTTK. Z jego inicja­
tyw y w m iejscowej daw nej wieży 
ratuszow ej urządzono m uzeum  re ­
gionalne, w k tó rym  zebrano wiele 
cennych eksponatów  w większości 
ofiarow anych przez m iejscowe spo­
łeczeństwo. Zbiory podzielone są na 
trzy  działy: „2n in  na przestrzeni
dziejów” , to zbiór dokum entów  od 
najdaw niejszych do czasów współ­
czesnych. M.in. zbiory dotyczące 
SM-letniej działalności Bractw a K ur­
kowego w Żninie, które działało aż 
do ro k u  1939, oczywiście różniąc się 
od swej działalności w w iekach 
średnich. W dziale „W ielcy Ludzie1* 
zebrane są portrety  i pam iątk i po 
sław nych żninianach, tak ich  jak  a r ­
cybiskup Jak u b  ze Żnina, M ikołaj 
Nałęcz z pobliskiej wsi W enecja, 
zwany krw aw ym  diabłem , poeta 
Klemens Jan ick i z  Januszkow a rów­
nież z sąsiedniej wsi, k tó ry  w Żni­
nie kończył szkołę parafialną , a ta k ­
że portre t Erazma Głinczera-Skrze- 
luskiego, urodzonego UH roku, au ­
to ra  pierw szej książki pedagogicz­
nej w języku polskim  i działacza 
refo rm acji polskiej oraz w iel­
kich uczonych i działaczy epo­
k i oświecenia, Jan a  i Jędrzeja  
Śniadeckich, synów burm istrza  żniń- 
skiego. Wreszcie w dziale trzecim  
prezentow any jes t folklor pałucki, ■

m .in, stro je, rzeźby twórców ludo­
wych, rózgi bibułkowe, wycinanki i 
pa jąk i, piern ik i odpustowe. Jednym  
z twórców ludowych zam ieszkałych 
w  sąsiedniej wsi, jes t Leon K otul- 
ski rzeźbiący w  drzewie postacie 
rybaków , prządek, rolników . Jest 
ta k ie  K rystyna W ojciechowska wy­
rab ia jąca  z bibuły kw iaty  i rózgi a


